
Madonna z Dzieciątkiem. Obraz Sassoferrato.

W I T A M Y !
Zdawało się nam kilka miesięcy temu, kiedy zasta

nawiano nad świeżo rzuconym projektem, że tego rodzaju 
manifestacja, .jak uroczyste złożenie hołdu Królowej Ja'■> 
dwidze przez polskie dzieci, musi przypaść do serca wszyst
kim. Bo jakżeż... Pod względem politycznym nie urazi to 
nikogo, .żaden obóz nic powie, że ma coś przeciw temu. 
Wszak to wyjątkowa doprawdy postać w dziejach Polski, 
na którą wszyscy się godzą bez zastrzeżeń, która niejako 
należy do wszystkich. Jedni w niej widzą opiekunkę nauki 
1 oświaty, drudzy królowę ubogich, orędowniczkę pokrzyw
dzonych, wzór miłosierdzia, inni wielką monarchinię, to 
znów (olbrzymich zasług misjonarkę-apostolkę, dla tych jest 
'v -fałej pełni świętą, dla tamtych bohaterką narodową,

jednym z tych głównych filarów, na których ugruntowała 
się -mocarstwowość naszego państwa... I tak możnaby snuć 
bez końca pasmo tytułów Jadwigi do takiej sławy w naro
dzie, która wyklucza możliwość choćby najbłahszej nie 
chęci. Toteż powiadamy, że można było przypuszczać, iż 
ku jej czci uroczystość jakakolwiek zjednoczy wszystkich 
bez /wyjątku w ochocie poparcia jej ze wszechmiar. A cóż 
dopiero, t jeżeli uczestnikami jej miały byc same dzieci, 
te nasze pociechy, ta nasza przyszłość, to nasze powszechne 
umiłowanie... -

Zdawało się tedy, że nie będzie w Polsce gazety, 
którąby odmówiła wzmianki o przygotowywanym w tym celu 
z całej Polski zjeździć na Wawel młodzieży szkolnej w Zie

N ależytość  poczt, opłacono gotów ką. CENA 20 GR.
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lone Świątki... A tymczasem odezwę w owej sprawie powtó
rzyły 'w innych diecezjach pisma takie, jak „Dzwon", 
jak .„Dzwoneczek", a poza niemi, mimo kilkakrotnie roz
syłanych ,do prasy komunikatów agencyjnych, najmniejszej 
wzmianki vo zjeździć na Wawel młodzieży nie zamieściły 
dzienniki, i to nietylko gazety o specjalnem zabarwieniu 
politycznem, które nie lubi manifestacyj mogących ucho
dzić za katolickie, ale wogóle, pomijając krakowskie pisma 
i parę przezpół krakowskich, przeszła, nad tem prasa polska' 
do .porządku. No, a wiadomo, że zabija się sprawy, do 
których .nie chce się dopuścić, tylko milczeniem, przemilcza
niem rozmyślncm.

Tymczasem właśnie zjazd powiódł się i wypadnie za
pewne imponująco cała uroczystość, jak wnioskować należy 
z ostatnich do niej przygotowań. Czyniono unu nawet 
trudności, ,a jednak doszedł do skutku w warunkach cięż
kich. Zjeżdżają pielgrzymki z najdalszych stron Polski i

Wawel z trudem pomieści te rzesze młodzieży, pragnące 
Jadwidze oddać hołd osobiście u grobu, kędy cuda się dzia
ły i dziać będą. Sprawiła to jeno miłość powszechna, ja
ką przyszła nasza Patronka się cieszy od wieków w narodzie 
i której nic odmieni system przemilczania jej w przeddzień 
beatyfikacji .przez pewne sfery, zasłabe, by z serc polskich 
wytrzeć wielkie imię Jadwigi.

Toteż tem radośniej witamy Was, Kochana Młodzieży! 
Przybywajcie , do Krakowa jej się pokłonić i kwiatami grób 
jej zasypać z uczuciem serdecznej dla jej zasług wdzięcz
ności. Wasza modlitwa u jej trumny nie .będzie bezowocną.

. A powrót Wasz w dalekie kresy ziem polskich, po dniu 
wielkich .wrażeń tu przeżytych, przysporzy napewne no
wych Jadwigi czcicieli, przyczyni się do szerzenia kultu 
przyszłej Świętej i tam, gdzie o niej mało jeszcze lub opacz
nie wiadomo. Witajcie nam!

Na Uroczystość Zesłania Ducha Św. (Zielonych Świąt).
EWANGELJA (Jan XIV. 23 31).

One go czasu: Mówił Jezus uczniom swoim: Jeżeli mnie 
kto miłuje, będzie zachowywał mowę moję, a Ojciec mój 
umiłuje 'go, i do niego przyjdziemy, a mieszkanie u niego 
uczynimy: kto mnie nie miłuje, mów moich nie zachowuje. 
A mowa, którą słyszeliście, nie jest moja; ale tego, który 
mnie posłał, Ojca. To wam powiedziałem, wśród was prze
bywając. Lecz Pocieszyciel Duch Święty, którego Ojciec 
pośle w imię moje, on was wszystkiego nauczy, i przypomni 
wam wszystko, cokolwiek wam powiedziałem. Pokój zosta
wiam wam, pokój mój daję wam: nie jako daje świat, ja 
wam daję. Niech się nie trwoży serce wasze, ani się lęka. 
Odchodzę i przychodzę do was. Gdybyście mnie miłowali, 
tobyście się radowali, że idę do Ojca; bo Ojciec większy 
jest niźli ja. I teraz wam powiedziałem przedtem zanim 
się stanie: żebyście gdy się stanie, uwierzyli.. Już wiele 
z wami mówić nie będę. Albowiem idzie książę tego świata, 
a we mnie nic nie ma. Ale żeby świat poznał, że miłuję 
Ojca, a jak rozkaz dał mi Ojciec, tak czynię.

Rozum ludzki w rzeczach stworzonych zdobywa 
coraz nowe tajniki, obejm uje horyzonty, przechodząc 
ńawet najśm ielsze dotychczasow e marzenia. W y o 
braźnia ludzka, k tóra często rozum naprowadza na 
now e zdobycze wiedzy, zwinniejsza i prędsza niż 
szybkość iskry elektrycznej, zdaje się nie m ieć gra
nic. Gdy jednak człow iek chciałby przejrzeć Boga, 
w tedy rozum i fantazja stają bezradne, czy to idzie 
o samą istotę Boga, czy o Jego trojosobów ość czy też 
o Jego doskonałości. Poeta tak to w yraża: „Rozum ie 
ludzki tyś m ały przed Panem, tyś kroplą w Jego 
wszechm ogącej dłoni...". 'Apostoł zaś, który  był 
zachw ycony do trzeciego nieba „i słyszał tajemne 
słowa, k tórych  się człow iekow i nie godzi m ów ić", 
(2 K or 12, 2) w obec w ielkości Boga w oła: „O  g łęboko
ści bogactw  m ądrości i wszechw iedzy B ożej: jakoż 
są nieogarnione sądy jego i niezbadane drogi jego! 
Któż bowiem  poznał umysł Pański? A lbo kto był do
radcą jeg o?"  Rzym  U , 33, Przy pom ocy objawienia 
Bożego, choć nie pojm iem y Boga, m ożem y w yrozu
mieć, iż i najgłębsze tajem nice, jakkolw iek  przecho
dzą rozum człow ieczy, nie są z nim jednak sprzeczne. 
Do nich należy także i istota i pochodzenie Ducha 
św. Zostaw iając teolog ji (nauce o Bogu) zgłębianie, 
z nauki wiary, wiemy, że Duch św. jest prawdziwym  
Bogiem , trzecią osobą Boską, Pocieszycielem  i P rze
wodnikiem  posłanym Kościołowi. Jego m oc i działa
nie poznajem y zob ietn icy  Chrystusowej o  Nim. Duch 
św. ma w praktyce tchnieniem swej łaski przepro

wadzić dzieło odkupienia dokonane przez Jezusa i to 
w całym  Kościele i w  poszczególnych duszach. „J e 
szcze wam wiele mam m ów ić, ale teraz znieść nie 
m ożecie. Lecz gdy przyjdzie on Duch prawdy, nauczy 
was 'wszelkiej praw dy". Jan 16, 12. „W  tych s ło 
wach jest, przyobiecana Kościołow i i jego u rzędom  
nauczycielskiem u nieom ylność w nauczaniu, oraz cią
głe, nieomylne według w ym ogów  czasu dostosow yw a
nie depozytu w iary (prawd objaw ionych). W szystko 
światło, które jaśnieje z Synodów, z pism nauczycieli 
K ościoła jest w ypływ em  tej obietn icy". (Meschler). 
Dlatego też we w szystkich sw ych poczynaniach zw ra
ca K ościół swe prośby i oczy do tej Skarbnicy łaski 
i m ocy : „V eni Creator Spiritus (weni kreator)",
„P rzyjdź Duchu Stw orzycielu..." Świadectwo, które 
Duch św. według zapowiedzi Zbaw iciela daje —  „on 
św iadectwo o mnie clawać będzie", Jan 1.5, 26 — nie 
jest ścieśnione ty lk o : „nauczy was wszelkiej praw 
dy", ale również wprowadzi Chrystusa w duszę, tak 
iż może chrześcijanin pow iedzieć ze św. Pawłem : 
„A  żyję, już nie ja, ale żyje  we mnie Chrystus". Ga- 
lat 2. 20. Przez wewnętrzne działanie swą łaską prze
mieni, uwolni od grzechu i uświęci ludzkość. Nie u- 
czyni tego tam, gdzie znajdzie przeszkodę, lub brak 
współdziałania. (Przypom nijm y sobie z katechizm u: 
„Czy łaska sama nas zbaw ia?"). Odnowi oblicze zie
mi, niebo świętym i napełni, będzie męstwem  m ęczen
ników , zrodzi dziewice i wszystko, co jest szlachet
nego, co świętego, w ielkiego, boskiego w Kościele, 
On sprawuje. Jego m ocą wśród grzesznego świata, 
w ułom nych i isłabych sercach ludzkich Chrystus k ró
luje i zwycięża.

Duch św. w ydaje św iadectwo Boskiej m ocy J e 
zusa przez Jego w yznawców. My odpow iadając lasce 
Ducha św. mamy dać św iadectwo Chrystusowi: „ Iw y  
świadectwo (o mnie) w ydaw ać będziecie". Jan 15,27- 
Tak wydawali piersi chrześcijanie. Patrzący na ich 
życie poganie musieli podziw iać m oc nauki Jezusowej 
i to pow ód dlaczego m iljony nawracali. „A  mnóstwa 
w ierzących było serce jedno i dusza jedna". Dziej; 
Ap. 4, 32. Życie ich dawało św iadectwo prawdziwości 
wiary. Jakże Często dziś złe życie katolików  odstrę
cza od wiary i je j praktyk i czyni w ięcej złego nk  
działalność w rogów. Ludzie nieświadomi lub złej wob 
za złość ludzką obw iniają wiarę. Życiem  naszem ma
m y wyznawać Chrystusa: „W szelk i tedy, k tóry  niK 
wyzna przed ludźmi, wyznam go ja  też przed ojcem  
moim..., A  któryby  się mnie zaprzał przed ludźm i

i
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Cnie tylko słowem  ale i postępowaniem ), zaprzę się 
Ko i ja  przed ojcem  moim, który  jest w niebiesiech". 
Mat. 10, 32. M oc Ducha św. nie osłabła, poszukajm y 
winy w sobie, w yrzućm y ze siebie przeszkody niwe- 
.ęzącp Jego działanie. „D la której przyczyny napom i
nam cię, abyś wzniecił łaskę Bożą, która jest w tobie 
przez włożenie rąk m oich (u nas przy Bierzmowaniu). 
Nie wstydź się tedy św iadectwa Pana naszego, ale 
pospołu pracuj z Ew angełją wedle m ocy B ożej". 
2 Tym. 1, 6. X. St. M.

KALE N D AR ZYK  TYGODNIOW Y.
20 maja niedziela  Zesłanie Ducha św.
21 ,, poniedz. św ią teczn y , T ym oteusza,
22 „ w torek , H eleny  pn., Ju lji pn.
2.0 „ środa D ezyderjusza li. m. (sucho dni).
24 „ czw a rtek  N. M. P. W spom ożenia W iernych.
25 „ p iątek  G rzegorza pap. (su ch e dni)
26 „ sob ota  F ilipa N areusza (suche dni).

Welony do Komunji św. pończoszki, skarpetki, 
rękawiczki białe, wstążki również bieliznę mę
ską i damską, pończochy damskie fildecosse  

1 zł. jedwabne najlepsze 2'50 zł.

POLECA:

ZOFJĄ AKSAKOWA
Kraków — Wiślna 4.

W szelkie przybory do krawieczyzny.

Nieco o wiośnie i kwiatach.
( Mężczyznom

Wiosna w przyrodzie jest zawsze piękną. Lecz odbija
jąc się w duszy człowieka, jak w lustrze, przybiera ona ja
koby dwa oblicza:

Nie mówię o wsi. Tam ludzie również odczuwają urok 
przebudzenia natury, lecz dla rolnika wiosna jest przede 
wszystkiem — wstępem do wytężonej pracy, jak dla żołnie
rza, dla którego z Majem rozpoczyna się okres ćwiczeń 
w polu. Taki człowiek przeżywa nastroje nie mniejsze od 
mieszkańca miast, lecz przeżywa je wewnątrz siebie, nic 
mając ani czasu, ani sposobności do okazywania ich na- 
zewnątrz. Przeżycia, więc, człowieka, którego zawód jest 
związanym z przyrodą, są bardziej wewnętrzne i duchowe.

W miastach natomiast obserwujemy z łatwością dwa 
oblicza, wiosny: . z jednej strony — „stroje" kąpielowe 
dla, plaży i pół-kąpielowe dla ulicy, kremy dla opalania się, 
czerwony baje dla u!st i t. p. troski; z drugiej strony — 
o tarze w powodzi kwiatów ziemi, przed obliczem Tej, 
\ora będąc wywyższoną ponad Anioły, podniosła godność 

niewiasty do wysokości niezmierzonej.
Przynosimy do świątyń kwiaty dlatego, że kwiaty są wy

razem piękna ziemi, jak owoce są wyrazem jej pożyteczności; 
lecz owoc nie może ukształtować się bez kwiatu; a przeto, 
by dusze nasze wydały owoce miłości do Boga, muszą być 
Uprzednio pięknem1! i czystemi, t. j. podobnemi do kwiatów.

Ofiarując kwiaty ku uczczeniu Dziewicy i Matki Odkupi
ciela, wyrażamy pragnienie, by dusze nasze były oczysz
czone i zakwitły pięknem, piękno więc, ofiary powinno 
zgadzać się z pięknem duszy i jej nastrojem, inaczej ofiara 
bedzie pusta formalnością. Jeżeli w sadach naszych kwiaty 
będą zniszczone przez zimny wiatr północny, drzewa nie 
wydadzą owocu ani latem, ani na jesień; wiatrem północ
nym dla duszy jest duch nieczystości, on niszczy jej kwiaty 
wiosenne, jej piękno stworzone przez Słońce Miłości Wie
kuistej.

Posłuchajmy, jak Stwórca przemawia do duszy ludz
kiej, przez Siebie stworzonej:

Już zima minęła, deszcz przeszedł i przestał, powstań 
Przyjaciółko moja i przyjdź... ukazały się kwiaty po ziemi 
'>aszej. Przyszedł czas winnic obrzynania: g/os synogar
licy slyszan jest w ziemi naszej“ . (Pieśń II. 11-12) .

Czy słyszysz duszo moja, kto ciebie woła, nazywając 
Przyjaciółką? Czy rozumiesz, kto mówi do ciebie — „po
wstań?" „Powstań" — to znaczy — bądź pokorną i zarazem 
ńurnjną; i to znaczy- — wspomnij, że jesteś stworzeniem 

Przyjaciółką Boga, odrzuć więc z pogardą ducha pożąd
liwości fi marzenia lubieżności nieczystej, by z radością 
°&lądać kwiaty wiosny i słyszeć glos synogarlicy.

ku rozwadze).
Nie dopuszczajmy podmuchów śmierci do sadów duszy, 

zamknijmy jej bramę dla obrazów nieskromnych, obycza
jów rozwięzłych i wszystkiego, cokolwiek poniża niewiastę 
w oczach naszych, a poniżając ją upadla nas samych!

Podziwiamy piękno kwiatów i nazywamy je ozdobą 
ziemi. Lecz Stwórca, czyniąc człowieka, uwieńczył tym czy
nem dzieło stworzenia, to znaczy — stwobzył i uczynił go 
tak, by stał się kwiatem ponad kwiaty. Jeżeli więc niesiemy 
wieńce i girlatndy do stóp Niewiasty, która skruszyła 
głowę węża, nie możemy deptać i poniewierać kwiatów żywych, 
które rozkwitają naokoło nas. "Żaden nie może dwom panom 
służyć". !(Mat. VI. 24). Nie możemy składać czci Najśw. 
Pannie na nabożeństwach majowych i równocześnie poniżać 
dziewictwo ludzkie, demoralizując dusze panien, zachęca
jąc je do rozwiązłości i bezwstydu; nie wolno nam czcić 
Matkę Boga i deptać macierzyństwo niewiasty. Tymczasem, 
rzućmy okiem na otaczający nas świat: czy dużo oglądamy 
niewiast szczęśliwych, szanowanych przez swoich mężów 
i dzieci? Czy nie znajdziemy raczej wielkich rzesz opusz
czonych, poniewieranych i oszukanych w swoich najświęt
szych 'ideałach? Zaiste są to kwiaty najpiękniejsze, już 
to zwiędłe na pniu pod powiewem wiatrów północnych, 
już to zerwane ręką świętokradczą i rozdeptane na drogach 
publicznych. Prawo rycerstwa średniowiecznego nakazywało, 
by recerz wszędzie bronił nieszczęśliwych i uciśnionych, 
a jednem z najszczytniejszych haseł jego była cześć dla 
niewiasty: „Mój Bóg, moja Dama i mój Król" Znamy 
legendy starożytne, w których błędni (wędrowni) rycerze 
zwalczali złych czarowników i zdejmowali urok z zaczaro
wanych królewien. Takim złym czarownikiemi jest każdy, 

'kto schlebia próżności niewieściej, by nakłaniać do roz
pusty duszy i ciała, a po wyzyskaniu ich naiwności, po
rzucić na rozstajnych drogach. Złym urokiem jest bezwstyd 
wszczepiony w pogański kult ciała a uprawiany na t. zw. 
„plażach" publicznych i konkursach piękności. Sport rów
nież często bywa w złych rękach maską dla rozwiązłości 
obyczajów.

Jeżeli, atoli, miłośnicy, przyrody, wprowadzają w życie 
przepisy o ochronie kwiatów, winniśmy tembardziej utwo
rzyć straż do ochrony kwiatów żywych. Prawdziwy rycerz 
chrześcijański winien druzgotać takich złych czarowników, 
gdziekolwiek ich spotka na drodze wędrówki ziemskiej, 
i czemkolwiek może: słowem,, piórem a w konieczności i siłą. 
Za każdą duszę niewieścią, która zwraca się do nas z za
ufaniem, zdamy Sędziemu Najwyższemu sprawę w ostatecz
nym dniu.

Marszałek Foch, zwiedzając po wojnie światowej wiel
kie pobojowisko pod Yęrdun, zawalone rozkładającemi się
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trupami, powiedział: ,,Wolę ten straszny widok i zaduch, 
aniżeli .ten, co spotykam na ulicach Paryża". Uczynił 
on aluzję do rozkładających się trupów moralnych, o któ
rych możnaby było powtórzyć słowa Marty o Łazarzu: 
„Panic, on już cuchnie"!

Któż jest winien podtrzymywania ognisk rozpusty ja
wnej i ukrytej P Czy nie urządzamy się tak. by główny ciężar 
kryzysu i wszystkich klęsk materjalnych spadał na delikatne, 
acz zanadto cierpliwe ramiona kobiece ? Czy nie widzimy 
często sytych i elegancko ubranych bezrobotnych mężczyzn, 
na których ciężko pracują niewiasty o urodzie przed
wcześnie zniszczonej ? Jeżeli zestawimy to piekło życia co 
dziennego z pokusami djabelskiemi, które niejeden męż
czyzna roztacza przed łatwowiernymi oczami dziewczyn, 
zrozumiemy łatwo, zkąd powstają i czem są podtrzymywane 
ogniska rozpusty. Miesiąc maj powinien nakłonić nas do 
gruntownego rachunku sumienia: musimy poddać ścisłej 
rewizji nasz stosunek do niewiast. Winniśmy wstępować 
do świątyń umajonych kwiatami z ofiarą czystą, która u- 
czyni duszę naszą „bielszą ponad śnieg".

Kościół, w Officium ku czci Matki Boskiej, mówi: 
,,Słuchaj córo, a patrz i nakłoń ucha twego... I będzie 
pożądał Król śliczności twojej“ . (Ps. 44). Te słowa odno- 
noszą ŝię również do duszy naszej: Bóg będzie pożądał 
śliczności jej, t. j. czystości i piękna, rozkwitu jej wiosen
nego, który w swoim czasie wyda owoc miłości i poświęce- 
nia.__________________  5. Radziwanowstd.

Zbudźmy Jadwigę:
III. Życie religijne królowej Jadwigi.
Każdy, kto czytał książkę ks. Huberta T .  J . „ O  naśla

dowaniu świętych" — nie będzie naiwnie myślał, że życie 
świętych było cudowne«od dzieciństwa, święte już w ko
łysce. „Święte dzieci" są raczej wyjątkiem, zwyczajna dro
ga do świętości jest inna.

Czytając życiorysy świętych, widzimy, że były to prze
ważnie jednostki o bogatych charakterach, — o skłonno- 

. ściach nie ró żniących się wcale od skłonności zwykłych 
śmiertelników, (św. Kazfimierz lub św. Stanisław Kostka 
są znów wyjątkami) Ich świętość — to historja walk prze
bytych ze sobą samym, zwycięstw odniesionych nad sobą, 
cierpień ofiarowanych Bogu, jest to historja służby Bożej, 
pełnionej w sposób heroiczny, a przedewszystkiem historja 
laski Bożej, działającej na ludzi!

Widzimy to u największych świętych, jak św. Paweł 
czy św. Franciszek z Assyżu.

Słowa powyższe odnoszą się też do królowej Jadwigi, 
która — choć jeszcze nic uznana za świętą — na drodze do 
świętości się znalazła.

Jeśli jej krótkie życie było od początku przesiąknięte 
głęboką pobożnością, — to ostatnie jej lata upłynęły na 
zupełnem oderwaniu się od doczesności, na intenzywnem 
współdziałaniu z Jaską Bożą.

Dziś jesteśmy może skłonni uważać, że najgłówniej
szym tytułem królowej j adwigf do świętości jest ofiara jej 
serca, poniesiona dla apostolskiego dzieła nawrócenia Li
twy. Zapewne! była to wielka zasługa, podwójnie miła 
Bogu; ale gdyby po mej nie nastąpiło życie prawdziwie 
Boże, .poparte cudami, nic mielibyśmy dziś dostatecznej 
podstawy do wznowienia starań o kanonizację.

Jest rzeczą pewną, że Jadwiga wyniosła już z domu 
wysoce * religijne wychowanie. Złożyło się na to wiele 
przyczyn. 1 przykład ojca, odznaczającego się wielką po
bożnością, i tradycja rodziny, mającej dwóch świętych Lu
dwików wśród swych członków i duch epoki, która wydała 
św. Katarzynę Sieneńską, św. Brygidę i inne —, i zwyczaje 
ówczesne, tem wyższe od naszych, że Boga i Jego sprawy 
stawiały na pi er wszem miejscu.

K azim ierz K alin ow 
ski, literat, prezes 
O byw atelsk iego K o 
m itetu dla, złożenia 
h o łd u  kró low ej Ja
d w idze na W aw elu 
—  przez dzieci p o l
skie. Na je g o  prośbę 
protektorat nad Z ja 
zdem  o b ją ł p rom otor  
spraw y beatyfikacji 
J. E. X siąże-M etro- 
polita  Sapieha, d o  
K om itetu  zaś zd o ła ! 
pozyskać w iele wy
bitnych  o só b . M im o 
że prace K om itetu 
napotykały na różn o 
rod n e  tru dn ości, nie 
zn iechęcił się ten w y
trawny działacz sp o 
łeczny i wielki c z c i
ciel św ią tob liw ej kró
low ej i myśl rzu con ą 
przez r e d a k t o r k ę  
„D zw on eczk a" - d o 
p row adził d o  skutku.

Zwyczaje te nakładały nierównie więcej obowiązków 
religijnych niż dziś. Liczne pacierze, godzinki, czytanie 
pism duchownych (Jadwiga kazała przełożyć dla siebie na 
polskie st. i n.owy Testamient i wiele innych pism), jałmuż
ny i ofiary dla kościołów, posty i pokuty — zajmoWały 
znaczną część dnia.

Wiemy, 'że królowa Jadwiga dwakroć w tygodniu 
zachowywała jpost o chlebie i wodzie, nosiła wlosienicę 
przez Adwent i Wielki Post, czyniła fundacje i składała 
publiczne dary kościołom:.

Z cierpieniem spotyka się wcześnie!
Naprzód — śmierć siostry Katarzyny i ojca.
Po przyje/.dzie do Polski półtora roku trwająca walka 

przeciw małżeństwu z Jagiełłą, zakończona dobrowolnem 
wyrzeczeniem się swych uczuć. Potem, nikczemna zemsta 
Wilhelma, który nie mógł jej tego wyrzeczenia się darować.

Jeszcze później okrutna śmierć matki, zamordowanej 
przez !Kroatów; bolesne i upakarzające podejrzenia Ja
giełły; śmierć drugiej siostry, Marji, brak potomstwa. Oto 
krótkie zestawienie ciosów, godzących w jej serce.

Królowa znosi je z poddaniem się woli Bożej, służą 
one do coraz większego zjednoczenia się z Bogiem.

Kroniki ówczesne mówią, że królowa zachowywała czę
sto post w dni od postu wolne, jedna wśród całego dwors
kiego otoczenia. Najpiękniejsza, i najbardziej do zbierania 
hołdów uprawnioną — usuwa się od tańców i zabaw. W o- 
statnich latach swego życia „osiąga wysoki stopień asce
tyzmu pokutniczego, który w końcu blaskiem świętości za
świecić miał oczom współczesnych".

Królowa potężna, z której zdaniem liczy się sam papież 
— przywdziewa ubogą odzież. Twarz swoją zakrywa kwefem 
zakonnym.

Zawsze duchowo samotna przez swą wyższość umysło
wą, — zrywa zupełnie z życiem — jadając nawet samotnic.

Dnie spędza na modlitwie przed swym krucyfiksem 
lub na rozmowie pobożnej.

Jej żywość uczuć i królewska duma ustąpiła niezmier
nej dobroci i cierpliwości, anielskiej litości dla każdego 
cierpienia. Cuda działy się już za jej życia.

Szło za nią uwielbienie ludu, — glos powszechny na
zywał (ją świętą; uwielbienie to dla niej przetrwało do 
dzisiejszego dnia. Mar/a Zawadzka.
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U Sio a t  Magdalenek
Zanim  jeszcze  py ł z bucików  otarłam , po odbyciu  drogi 

z K rakow a do Łagiew nik , do pow szechnie znanego Zakładu  P o
prawy, zanim się jeszcze  z dom em  zapoznałam , zanim się m iałam  
czas roze jrzeć dookoła  siebie, a już proszą do k ap licy  Z a k ła 
dow ej, gdzie w łaśnie o  9-,te j ma się odpraw ić Msza św. O sku 
pienie jednak, tak  na zaw ołanie trudno mi było, zw łaszcza  
w zupełnie obcem  środow isku ; zanim zdołałam  w y jaw ić  swą 
ch ęć  posiadania książki do m odlenia ju ż  jedna z Sióstr od g a 
duje m oje roztargnienie, podsuw a mi otw artą książeczkę g o 
tow ą do m odlitw y. <

O łtarz tonie poprostu  w  pow odzi kw ia tów  i zieleni. K a 
plica jasna, od prom ieni słonecznych , zapełniona po brzegi 
jakiem iś dziw nie dużemi, ciem  no granatow em i bratkam i. A leż 
to nie bratki, to dziew częta  zakładow e .ubrane w jednakow e 
ciem no granatow e suknie i tak ież czapeczk i, rozjaśnione b ia 
łym kołn ierzyk iem  i takąż ószyw ką  przy cza p ce  a, że jedne 
niskie, drugie zaś w ysok ie , głow am i poruszają  w  tę lub w  inną 
stronę, n ic w ięc dziw nego, że ulega się optycznem u złudzeniu, 
że to kw ietn ik  pełen  bratków  lub w erben poruszanych  w ie 
trzykiem .

Dla Zgrom adzenia Sióstr M atki B ożej M iłosierdzia, inaczej 
SS. M agdalenkam i zw anych, ufundow ał przed 65-ciu laty Książę 
A leksander Lubom irski, „J ó z e fó w " w Ł agiew nikach  pod K ra k o
wem. Przyjm uje się najm niej tu na przeciąg  dw óch  la t1 dziew - 

. częta  w w ieku od lat 14-tu, k tóre  z braku należytej opiek i rod zi
cie lsk ie j lub op iekuńczej w y k o le iły  się z u czciw ej drogi życia.

Z ak ład  liczy obecn ie 40 Sióstr, 40 now icju szek  i postulantek, 
oraz 170 dziew cząt. Każda n ow ow stępu jąca  dziew czyna dostaje 
imię zakładów .' i  p od  tem  im ieniem  znają ją  tu w szyscy , nato
miast w szystko inne co  je j dotyczy , ja k  im ję i nazw isko rodowe* 
stanow isko i środow isko, z k tórego pochodzi zostaje ta jem nicą, 
znaną ty lk o  M atce P rzełożonej i  S iostrze W ychow aw czyn i, która 
pracuje nad każdą poszczególną  dziew czyną. U czy ich nieraz 
prawie, że od  pacierza w szystk ich  praw d w iary, przyspasabia 
do Sakram entów  św., uczy m iłości b liźniego, w yrabia  duchow o, 
budzi ch ę ć  do pracy, co  nie przychodzi tak  łatw o, m ając n a  
uwadze ich zaniedbanie m oralne.

Wnętrze kaplicy — w Wielki Piątek

Front zakładu „Józefów’' w Łagiewnikach.

Zupełnie niespodzianie 
zastałam  tam W ielebną 
M atkę Generalną, przybyłą  
z W arszaw y na w izy tację  
domu łagiew nick iego. N a j
ciekaw sze z najciekaw sze- 
go, że absolutnie nie można 
było w yczuć w atm osferze 
dom ow ej jak iegoś n iepoko
ju, zdenerw ow ania lub roz
gorączkow ania, tak n ieod
stępnego jprzy każdej uro
czystości, a có ż  dopiero przy 
w izy tacji M atki Generalnej.
W idać, że S iostry* jak  i 
dziew częta  m ają spokojne 
sum ienie, n iczego się. nie 
obaw iają.

M atkę Generalną jak 
i też M atkę P rzełożoną te 
go dom u m iałam  zaszczyt 
poznać i w yn ieść z pozna
nia Ich  jaknajlepsze w ra
żenie. P ełne dobroci, w yro
zumienia, k tóre  to  p rzed 
m ioty są w ykw item  n iesły 
chanej ku ltury oraz dow odam i w ielkości serca i duszy.

Dom ten, je s t  nie ty lk o  bogaty  w przysłow iow ą polską g o 
ścinność, k tóre j tow arzyszy  w iele przyjem nych  słów , ale serdecz
ny, pełen  spok oju  płynącego z dobrej, m ądrej gospodarki.

Chcesz żyć, m usisz pracow ać zdaje się b yć m ysią przew od
nią tego dom u; „b o  cz łow iek  się rodzi do pracy, jak  ptak do 
latania", „b e z  pracy niemasz k o ła czy ", „k to  nie pracuje, m ech 
też nie je " ;  te i tym  podobne sentencje można wysnuwać, 
w idząc tą nadzw yczajną  czystość, k tóra  każdem u musi wpase 
w oko. Dużo pow ietrza, dużo słońca, duże sypialnie, ślicznie za
słane łóżka, um yw alnie za kotaram i, osobne łazienki. \V salach 
do pracy, a  je s t  szw alnia, pracow nia  białego i kościelnego 
haftu, pralnia, introligatornia, w  refektarzu  pełno kw iatów  d o
n iczkow ych  doskonale pielęgnow anych, zaś dwa okna tak dzis 
m odnych kaktusików .

Tu, nie ty lk o  dbają  o  zdrow ych , ale także rąyśftą i o ch orych  
(k tórych  obecn ie niem a), a w ięc są ce lk i zupełnie osobne na 
w ypadek ciężk ie j ch oroby , osobne nieduże pokoje  dla rekonw ale- 
scentek , zasobna apteczka, w cale nie dom owa, nie miniaturowa, 
ale fil ja  krakow sk iego W iśn iew skiego, lam pa kw arcow a, to d o
wody w ielk iej trosk i o zdrow ie dziew cząt.

Nie m ogę się n iestety rozp isyw ać, a le chcia łabym  zaprowa
dzić tam  jednego, drugiego niedow iarka, k tóry  lubi szukać 
dziury na ca łem  i plam y na słońcu. Dziury' na pewno by nie 
znalazł, na słońcu  plam ę m oże, ale z warunkiem , że jej 
szukać będzie ch yba  przez m ikroskop.

Nie pow iem  w iele i ile czeg o  m ają na folw arku, bo po 
pierw sze nie w ypadało mi rachow ać, a  po w tóre, to co  mają. 
Jo ty lk o  nagroda ich um iejętnej, dobrze zorganizow anej i c iężk ie j 
pracy, k tóre j ta k  hołdują, stosu jąc się w idocznie do s łów : „C ho
ciaż nie skończysz ciągle  rób, cieb ie  nie dzieło zam knie g rób ” .

Zazdrość brzydkie przyziem ne uczucie, ale trochę wzbudzić 
je j nie zaszkodzi, bo w e w spółzaw odnictw ie  o lepsze może nie 
jedna, albo i nie jeden  zacznie lepiej pracow ać i oszczędzać.. 
 Z  dużego bardzo ogrodu, w i.lok  w spaniały na. okolicę. Ko-

Mieczyslaw Cybulski.

Wspomnienia więźnia z Wysp
10. K iedy mię już zbito ta k , , że nie m ogłem  się ruszać, Iw anow  
ściągnął ze mnie ubranie i na rozkaz Rem insona zanurzył mię 
W przeręblu  ,p rzy  37 stopniow ym  ■ mrozie.

Po w yciągn ięciu  mię z lodow atej w ody ca ły  trząsłem  się 
ż zimna.

Biegnij do baraku 4— zaw ołał Rem inson popycha
jąc mię kijem . Teraz będziesz zdrów  ja k  ryba.

Biegłem  istotnie co  sil starczy ło  w  schorow anym  organizm ie. 
G d ym 'p rzeb ieg ł pół kilom etra od jez iora  do baraku, w yglądałem  
raczej jak  słup lodu, niż ja k  człow iek .

K ąpiel w przeręblu  przy 37 stopniow ym  m rozie poważnie 
Poderwała m oje zdrow ie. Choć byłem  .młody i pełen sił, n igdy 
już od tej pory nie m ogłem  od zysk ać ich  w szystk ich , jak ie  mia- 
Lm  przed tą przek lętą  kąpielą.

Oto takie „ig ra szk i"  u rzą d za ją . sobie czek iści z więźniam i 
"a Solów kach . Życie w ięźniów  cen ione jest tam mniej, od życia  
Psa, lub jak iegoś innego bydlęcia.

* * *
Z  w iosną 1925 roku na Isakow ie począł się szerzyć w  za 

prasza jący  sposób ty fus plam isty. W net ogarnął on w szystkie

oddziały sołow ieck ich  obozów . R zecz jasna, że w ybuchł on 
w skutek fata lnego odżyw iania, zimiua i strasznych brudów, pilnu
ją cy ch  w obozach . Szpitale zapełn iły  się po brzegi, a w krótce 
zabrakło w  nich m iejsca. M usiano brudne i niechlujne baraki, 
przypom inające raczej ch lew y, niż izby mieszkalne, przeznaczyć 
na szpitale dla chorych .

D ziesiątki w ięźniów  m arło codziennie. Na ustach jedenastu 
tysięcy  n ieszczęśliw ych , m ęczonych  w  katow niach  sołow ieck ich , 
zaw isły dw a straszliw e s łow a :

- Śm ierć idzie!
Jednych  strach  ogarnął w ielki, strach , który rozstroił im 

ostateczn ie już i tak  m ocno poderw ane nerw y. Inni oczekiwali 
z n iecierp liw ością  chw ili, k iedy ich w eźm ie w uściski sm iere- 
pocieszycie lk a  i w reszcie  w yzw oli z katow skich  rąk bolszew ic
kich.

N ajw iększy  strach  padł na czek istów , k tórzy , ch oć  prze le 
wali k rew  ludzką niem al codziennie, bali się śm ierci panicznie. 
W idoczn ie czu li, że po śm ierci czek a  ich piekło.

do zdrowią, lekarka m ianow ała mnie sanitarjuszem  w szpitalu. 
Ciężka to była  praca zo w zględu na straszne warunki. W  sali, 
w  której pracow ałem , było  48 ch ory ch  i niem al codziennie marło



Pracowita
dywanów.

W  s a l i  
w y k ł a d c -  

d o w e j

po 10 osób. Trudno im byio  pom óc, bo odpow iednich  lekarstw  
nie było.

Po kilku  tygodn iach  pracy  w  szpitalu lekarka  m ianow ała 
mię starszym  sanitarjuszem  i pom ocn ikiem  felczera , k tórą  to 
godność spraw ow ał b. praw osław ny ' arch irej z P iotrogradu. 
P rotopopow . Obaj n igdy przedtem  nie pracow aliśm y w  szpitalu
i nie m ieliśm y najm niejszego po jęcia  o leczeniu i obchodzeniu 
się z chorym i. N ic też dziw nego, że zdarzył się nam kom iczny 
w sw ej grozie w ypadek.

P ew nego razu podszedłem  do leżącego na naszej sali Si- 
dorow a, aby zbadać puls i zm ierzyć mu gorączkę. Gdym  go 
ch w y cił za rękę, poczułem , że puls nie bije.

—  W ład yk o —- zaw ołałem  do P rotopop ow a —  Sidorow  
umarł.

P rotopop ow  podszedł do łóżka  Sidorowa, w ziął go za puls, 
p rzy łoży ł ucho do serca i rzek ł: (

—  Um arł b iedaki W  imię Ojca... zrobił k rzyż dłonią nad 
ciałem  zm arłego i polecił je  przenieść do trupiarni. M łodzi sa- 
nitarjusze w zięli c ia ło  n ieboszczyka  na ręce i złożyli w  k ostn icy . 
Tu b iedakow i S idorow i zabrano (w  m yśl przepisów ) bieliznę 
i u łożono go na stosie n ieboszczyków . W k rótce  zapom nieliśm y 
o Sidorowie, boć nasi ch orzy  nie pozw olili nam rozm yślać o zm ar
łych .

Bntinica wydania społecznycli encyklik Papieskim.Katolickie organizacje Krakowa będą obchodzić w niedzielę 27 maja b. r. rocznicę wydania : społecznych encyklik Papieży: Leona XIII. „Rerum Noyannn" i Piusa XI. „Ó ua d r a ges i mo a 11.
11 o dając tem św iadectwo że ustawicznie dążą do przebudowy życia społecznego w duchu sprawiedliwości i Chrystusowej miłości. Wiadomo, że ludzkość gorąc/- / kowo szuka dziś nowych dróg ładu społecznego, bo staro zaprowadziły ją na niebezpieczne manowcejprze- wyoŁów i wstrząsów sjicłec.nych często bardzo krwawych.My katolicy jesteśmy przekonani głęboko, że nie w walce i wszystkich przeciw wszystkim ale we współpracy i wszystkich przyjdą na ludzkość lepsze dni. Drogę do tego wskazują, nam jasno obie encykliki. To też nic dziwnego, że mówi się dziś o nich w parlamentach (Stany Zj dnoczane Ameryki, Austrja). Przez zapoznanie się z myślami w nich zawarteini i wprowadzenie ich w życie oddamy państwu i społeczeństwu najlepszą przysługę, a Bogu chwalę przez pracę dla powszechnego Pokoju Bożego.I> latego też w ogólnokatolickim obclio- il z i e nie po w i n n o braknąć c z ł o n k ó w żadnej katolickiej organizacji. Musimy dać dowód, że w triidnem dziele przebudowy społecznej chcemy wziąć udział, wskazując drogę zaleconą przez Namiestników Chrystusowych. Weźmy masowy udział w obchodzie! Idzie o sprawę nie jakiejś partji, ale o sprawę z n a c z e n ia  ogólnopolskiego i światowego. O zwyciężenie myśli chrześcijańskiej w życiu społecznem.Program obchodu: O g. 9-tej rano zbiórka poszcze

gólnych grup przed Domem Katol. przy ul. Straszewskiego2) g. 9,30 pochód na nabożeństwo. 3) g. 10 Suma j kazanie 
w kościele Murjackim, 4) poczem pochód do Domu Katol. na 
uroczystą akademję w Złotej Sali o ĝ  12.Akcja Katolicka dekanatu krakowskiego zaprasza wszystkie organizacje katolickie do masowego udziału w uroczystości, oraz prosi o jaknajenergiczniejszą propagandę wśród członków organizacji i znajomych. Prosimy o jaknajwięk- szy porządek w poszczególnych grupach pochodowych, które nadciągną pod Dom Katolicki Z różnych stron miasta. Prosimy o gorliwe rozszerzanie odznak (wstążek), składanie grosza na cele * obchodu, przysłani1 sztandarów i jak najszerszą pomoc w zorganizowaniu obchodu, który niema być pustą paradą, ale zawierać ma głęboką myśl chrześcijańską, — Odznaki już można nabyć | w Sekretarjaeie A. K. (Dom Katol. II. p. drzwi n. 12. g. 11-13). Tamże wszelkie informacje.__________________

W  półtore j godziny po odniesieniu Sidorow a do k ostn icy  \ 
w yszed łem  na korytarz, aby  z sza fy  zabrać sprzęty  szp i
talne. Zaledw ie zrobiłem  k ilk a  kroków , gdy oczom  m oim p rzed 
staw ił się straszny w idok : na podłodze korytarza  czo łg a ł j
się w  kierunku izby szpitalnej Sidorow. Strach mię ogarnął o- . i 
grom ny, tem  bardziej, że była  to  godzina dwunasta w  nocy., -j 
Czem prędzej zaw róciłem  i w padłem  do sali szp italnej z k rz y 
k iem  :

■ W ładyko, Sidorow  zm artw ychw stał, czo łga  się po k o 
rytarzu w  naszą stronę.

—  Cóżeś ty  zw arjow ał!
W ład yko, w y jd źcie  nia korytarz, to  sami się p rzek o

nacie.
W ład yk a  podszedł do drzw i, ostrożnie je  u chylił, zerknął na 

k orytarz i nagle gw ałtow n ie drzw i zatrzasnął.
W  im ię Ojca... zaczął się żegnać w ładyka. —  SidoroW 

czo łga  się.
W ład yk a  , w y ją ł obrazek z kieszeni i zaczął się m o d lić .  

D rżąc ze strachu, przysunąłem  się do niego.
W tem  otw orzy ły  się drzw i i na salę w czo łg a ł się Sidorow.
W ład yko —  szepnął —  dlaczegożeście mię kazali w yn ieść - 

do k ostn icy  ? P oskarżę się doktorow i. C. d. 'u.

Str. 342 D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Nr.  21

piec K ościuszki, Las W olśfci, i  B ielany w idać jak  na dłoni, zdaje 
się człow iek ow i w yciągn ąć ręk ę  a dosięgnie je . Poza tem  rośnie 
tu w  ogrodzie dużo kw iatów , krzew ów  ozdobnych , drzew  ow o 
cow ych  oraz w arzyw .

Jest oranżerja , a w  niej dużo kw ia tów  ciep larnianych . 
M łyn, w  k tórym  nie ty lko m ielą m ąkę, ale także obrabiają  różne 
gatunki kasz. K urnik p ierw szorzędny, rasow y. Siostra Ekonomlca 
dosta ła  za niego nagrodę na W ystaw ie drobiu w  K rakow ie. Gęsi, 
k a czk i, indyki, psy, koty . Obora w ca le  zasobną, konie, krow y, 
św inie, św inki, św ineczki, tu ok rzyk  lub w yk rzyk n ik , k to  co  
w oli, d laczego —  za p ytacie? nie zdradzę tego, bo na drugi raz 
m oże tak dobrej szynki bym  już na śniadanie nie dostała. M ają

pasiekę, dużą pasiekę, cz y  pszczo ły  do K rakow a nie latają, tego 
nie wiem , ale wiem , że pok aźny  dochód  pasieka przynosi. A le 
cżem że to w szystko w obec potrzeby w yżyw ien ia  i okrycia  ty lu  osób 

D zw on na A n io ł P ański p rzyw ołu je  do rzeczyw istości i przypo
mina, że dość już i tak  nadużytej gościnności, że trzeba  w racać.

O czem  jeszcze  zapom niałam  pow iedzieć, to  o  tem , że w szyst
k ie dziew częta  św ietnie w yglądają , w idocznie nie trzeba się było  
w kradać w  łask i Siostry Ekonom ki, tw arze jak  księżyc w  pełni, 
ce ry  zdrow e, rum ieńce ja k  maki, w  oczach  blask zadowolenia, 
w ruchach energja  i ch ę ć  do życia. A  czego  tu nie brak, to 
śm iechu, bo ch oć  jest w iele rzeczy  b łyszczących  na świecie0 to 
żaden tak duszy nie rozświeci., jak  śm iech w esoły , serdeczny.Janina Rewilak.
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Z Polski.
Pan Prezydent Rzeczypospolitej weźmie udział w tego

rocznej procesji Bożego Ciała w Krakowie. Następnie będzie przy 
poświęceniu kamienia węgielnego pod budujący się gmach Mu
zeum Narodowego, który poświęci Xsiążę-Metropolita Sapiecha.

Zm iany w  Rządzie. Po ustąpieniu premjera Janusza Ję- 
drzejewicza, na prezesa Rady Ministrów został powołany pro
fesor Leon Kozłowski b- min. roln. a ostatnio wice-minister 
skarbu. Ministrem przem. i handlu będzie wice-minister 
Rajchman. ministrem pracy i opieki spot. wojewoda kielecki 
Paciorkowski. Inni ministrowie pozostają. W  chwili kiedy 
drukujemy numer Rząd się tworzy.

3 3 7  m iljonów deficytu wykazał budżet państwowy za 
rok admin. 1933/34 (od 1. kwiet. —  do 31 marca). Prze
widywano 399 miljonów, jednak spłaty dtugów i zobowiązań 
w dolarach okazały się niższe skutkiem spadku dolara, a nadto 
zmniejszono różne wydatki na sumę 61 miljonów. Także i do
chody okazały się jednak niższe od preliminowanych.

Min. spr. zagr. Beck podejmowany był w Bukareszcie, 
gdzie rewizytował min. spr. zagr. Titulescu. Nie obeszło się 
przytem bez konferencyj.

Ustaw iczne prow okacje narodowych —  socjalistów 
w Gdańsku wymagają razporaz protestów poi. komisarza ge
neralnego. Jest to ciekawy dodatek do —  układu polsko- 
niemieckiego.

Na dalsze 10 la t przedłużono pakt o nieagresji, zawarty 
ze sowietami w Moskwie 25 lipca 1932. Wrazie niewypowie- 
dzenia go na 6 miesięcy naprzód pakt odnawiać się będzie 
automatycznie na dalsze 2 lata. Protokół końcowy wymienio
nych w Moskwie dokumentów mówi wyraźnie o nieważności 
wszystkich oświadczeń dawniejszych, sprzecznych z paktem, 
w sprawach terytorialnych.

Powszechnie znane praw dy o protekcjoniźmie i lizuso
stwie, a pozatem terrorze moralnym i szantażu w życiu poli- 
tycznem wypowiedział b. premjer Prystor, jeden z najbliższych 
współpracowników marsz, Piłsudskiego. Pisząc o tem sanacyj
ny »Kurjer Poranny« piętnuje sposób zdobywania posad i ko
pyści metodą, streszczającą się w słowach: „niech żyje P ił
sudski —  daw aj pieniądze". —  Dotychczas pisma opozycyjne 
razporaz uderzały na tzw. »czwartą brygadę«, która niby to 
w imię kultu marsz. Piłsudskiego gnębiła wszelki niezależny, 
choćby najsłuszniejszy sąd, byle ciągnąć korzyści materjalne 
dla siebie. Obecnie coraz częstsze są głosy takie w obozie sa
nacji- Niedawno mówił p. Sławek: »20 groszy, w mordę 
i paszoł won*, obecnie na kursie działaczy gospodarczych B. 
B. W- R. p- Prystor każe takich szkodników ‘ kijem pędzić*. 
Widać stąd, że —  mówiąc słowami marsz. Piłsudskiego —  
»zbyt wiele nieprawości* —  pobudza kierujące sfery do o- 
czyszczenia powietrza. Bo już było duszno.

W w yborach sam orządowych P. P. s. (Pol. Partja So
cjalistyczna) —  szuka porozumienia z mniejszościami, zwłasz
cza żydami. —  Niepierwszy to raz!

Sanacyjne pismo w ileńskie » Słowo* oburza się, jak było 
można „pooddawać „Legjonowi M łodych” w szystkie stypendja 
uniw ersyteckie, oddać mu kuratelę nad ‘ Strażą Przednią*, 
(organizacją wśród młodzieży szkolnej) i dodaje, że nie można 
głosić haseł państwowych dla użytku wszystkich i jednocześnie 
pobierać wręcz inną ideologję wśród młodzieży*. —  Nie od 
dziś i w B. B. W. R. jest niezadowolenie z popierania antyka- 
tr' :ego ‘ Legjonu* i niewyraźnej »Straży«.

adem ja lite ra tu ry  wyznaczyła konkurs dramatyczny 
<demi warunkami z datą końcową 31 grud. br. Na- 

5, 3 i 2 tysiące złotych.
N ielegalną działalność sekty t. zw. »kościoła narodo

wego*, którego duchowni udzielają masowo ślubów i rozwo
dów małżeństwom, zawartym w Kościele katolickim chcieli 
również wykonywać na terenie województwa pomorskiego.

W ojewoda Kirtiklis, opierając się na przepisach praw obowią
zujących, wyjaśnił, że sekta ‘ Zbór staro-katolicki*, pod firmą 
której działa t. zw. ‘ kościół narodowy* Farona, nie jest u- 
znana przez państwo, a zatem nie jest zdolna do działań pu- 
bliczno-prawnych.

Handel „p raw am i" . Władze aresztowały w Katowicach 
Józefa Kostosza, b. pielęgniarza w Siemianowicach, podającego 
się za »administratora biskupiego kościoła starokatolickiego* 
i *sufragana« przywódcę sekty t. zw. kościoła narodowego, 
Farona. Kostosz jest oskarżony o bezprawne w ykonywanie  
czynności urzędnika stanu cywilnego, udzielanie rozwodów 
i wystawianie fałszywych dokumentów rozwodowych, a ponadto 
za współudział w występku bigamji (dwużeństwa). Kostosz po
wołuje się na ‘ pełnomocnictwa* głowy sekty starokatolików 
w Niemczech, niejakiego Mooga. Kostosz przelał te pełnomoc
nictwa na Farona, za co ten mianował go „sufraganem . 
Podczas rewizji znaleziono wiele dowodów, pieczęci i stempli, 
kwitów na pobrane pieniądze, świadczących, że swój proceder 
rozwodowy dokonywał na wielką skalę. Razem z Kostoszem 
będzie odpowiadał i przywódca ‘ kościoła narodowego® Faron.

W nowym roku szkol, do państw, szkół średnich przyj
mować się ma tylko najzdolniejszych, przyczem pierwszeństwo 
mają dzieci nauczycieli, urzędników państw., inwalidów, ka
walerów ‘ Virtuti Militari* i »Krzyża Niepodległości*.

P rem jer Jędrzejew icz darował do kaplicy Matki Boskiej 
Częstochowskiej piękne organy z b. seminarjum nauczyciel
skiego w Koźminie.

Kilkutysięczna pielgrzym ka akadem icka z wszystkich 
uniwersytetów polskich bawiła na Jasnej Górze. Poczyniono 
przygotowania do wielkiego zjazdu akad. w dn. 3 maja 1935, 
na którym nastąpi obwołanie Królowej Polski patronką mło
dzieży akademickiej.

Za napad na kochanka żony —  aktorki skazano w War
szawie por. Jezierskiego, odznaczonego w czasie wojny, na 4 
lata więzienia. Ale czy nie należałoby też wynaleźć kary na 
uwodzicieli cudzych żon i uwodzicielki cudzych mężów ? 
Dziwne było stanowisko p. Jezierskiej. W  czasie rozprawy 
wręczyła kochankowi bukiet, a po wyroku podeszła do męża 
i wybuchnęła płaczem! —  Histerja!

Bardzo słuszne żądanie wysunięto w kołach sędziowskich, 
aby zabronić fotografowania scen dramatycznych dla celów 
prywatnych i sensacyjno prasowych. Istotnie bowiem różne 
fotografję z miejsc stracenia, zbrodni itp. fatalnie oddziałują 
na szerokie masy publiczności, czego dowodem są liczne roz
prawy małoletnich, którzy zbrodni uczyli się z dodatków pra
sowych i sensacyjnych wydawnictw.

Ze świata.
2 5 -le c ie  Instytutu Biblijnego (wyższej szkoły biblijnej) 

uczczono w Rzymie a Ojciec św. w liście winszuje temu za
kładowi, że wiernie przestrzegał zasad, na których tworzył go 
Pius X.

5 .0 0 0  k ilom etrów  pieszo do Rzymu celem złożenia oso
biście hołdu Ojcu św. przed zakończeniem Roku Jubileuszo
wego przebył Ksawery Monteiro, który wyruszył z Goa w In- 
djach 24 października 1932. Ojciec św. przyjął go ogromnie 
serdecznie.

Odnowienie stosunków Hiszpanji ze S to licą św. ustalił 
dekret Prezydenta, mianujący ministra spraw zagranicznych, 
Pita Romero, ambasadorem nadzwyczajnym i upełnomocnio
nym przy Stolicy św.

Zw iązek  wolnom yślicieli A lzacji i Lotaryngji na kon
gresie domaga się, by ze sal sądowych usunięto krucyfiks, 
formuły przysięgi: »Przysięgam« bez dalszych dodatków, rad- 
jostację w Strasburgu należy wyzyskać dla rozpowszechnienia 
idei wolnomyślicielstwa. Pozatem kongres postanowił ogłosić 
publiczny protest przeciwko duchowi katolickiemu, przenikają
cemu pewne książki szkolne.
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Mandżukno usuwa niemieckich przemysłowców i han
dlow ców odmawia porozumienia z Niemcami.

Na Kubie ponowiły się demonstracje i rozruchy. Poka
zuje się, że rząd pułkownika (b. sierżanta) Batlisty nie umie 
lepiej rządzić, niż ci, których obalał dwukrotnie.

9 m iljardów  fran kó w  przeznaczono we Francji na d o 
raźne roboty publiczne, aby zmniejszyć bezrobocie — użyto 
sumę z urzędu opieki społecznej.

N ow y rząd h iszpański z prem jer,em  Sam per’em.

0  nowy p a ra g ra f w  Konstytucji p rzeciw ko m asonerji po
djęło wiele organizacyj społecznych w Szwajcarji energiczną 
akcję, mającą na celu zakazanie pobytu organizacjom masoń
skim w kraju. Akcja dąży do rewizji art. 56 Konstytucji Szwaj
carskiej, który ma brzmieć następująco: »Obywatele mają pra
wo tworzyć stowarzyszenia, a ile nie mają one na celu i nie 
wprowadzają w czyn rzeczy niebezpiecznych dla państwa- Jed
nakże organizacje masońskie, loże masońskie oraz organizacje 
poboczne lub też podobne są zakazane na terenie Szwajcarji*.

Mimo ostrzeżeń Francji Anglja sprzedaje Niemcom m o
tory lotnicze, podobnie Stany Zjedn. Anglja tłumaczy się, że 
są to motory dla aparatów dla lotnictwa —  cywilnego, jakby 
można było ściśle rozgraniczyć motory »cywilne« od »woj- 
skowych*. — A pozatem Anglja ma ochotę wystąpić z nowym 
projektem —  rozbrojenia!

Min. propagandy Goebbels twierdzi, że w sprawie zagłę
bia Saary niema mowy o żadnej ustępliwości, ani kompromi
sach, które są możliwe w dziedzinie polityki zagranicznej. —  
Uzyskawszy jedno, stale wynajdują Niemcy coś drugiego, gdzie 
niema ustępstw i kompromisów. Widać, że zasadą żądań, żą
dań i jeszcze raz żądań potrafią terroryzować skutecznie swych 
przeciwników.

Zagrozili n iew ypłacalnością  —  juści nie kto inny, tylko 
Niemcy i już toczą się narady delegatów angielskich, aby 
Niemcom użyczyć nowej pożyczki na spłatę dawniejszych zo
bowiązań. —  Ale sami Niemcy mają już »dość« pożyczek 
i nie chcą długów spłacać nowemi długami. — Los marki 
wisi na włosku. Grozi katastrofalna dewaluacja.

Po niepowodzeniach rokowań w Rzymie jeszcze raz 
w sprawie wykonania konkordatu, pertraktują w Berlinie 
głośni zwierzchnicy organizacyj młodzieży i najbardziej sta
nowczy obrońcy katol. organizacyj młodzieży, t. j. arcyb. 
Gróber z Fryburga i biskup berliński Bares.

Powódź konfiskat i zaw ieszeń czasopism dotknęła szereg 
czasopism, zwłaszcza katolickich, w Niemczech. Władze zapo
wiadają zaś pewne »u lgi« w cenzurze.

.Na u n iw ersyte ty  wschodnie odkomenderowali hitlerowcy 
wiele młodzieży akad., aby zasilić propagandę niemieckości.

W kopalni potasu w Buggingen w Badenji (połud.
Niemcy) skutkiem spięcia elektrycznego nastąpił pożar szybu.
O koło 40 robotników nie można było uratować. Szyb zamu
rowano, aby ogień zagasł.

Z całego św ia ta  dochodź ( niepokojące głosy o posuchach 
i grożących stąd nieurodzajach. —  Dał ludziom P. Bóg przez 

i  szereg lat niezwykle urodzaje, to się mówiło o 
»klęsce urodzaju*. Zamiast z biblijnym Józefem zbie
rać na czasy chude, to wielcy właściciele palili zboże, 
bawełnę i tp. albo ograniczali produkcję, nie ba
cząc, że i tak było zawsze wielu —  głodnych! —
Widać, że ustrój społeczno gospodarczy wymaga
reform y!

Wobec ka ta s tro fa ln e j posuchy w Rumunji 
rząd zakazał wywozu płodów rolniczych, a zapasy 
lat ubiegłych zajął, aby mieć na wyżywienie okolic, 
dotkniętych przewidzianym nieurodzajem.

W Rumunji p łoną lasy, podpalane przez chło
pów, aby uzyskać nowe tereny pod uprawę roli, 
inni znów mszczą się w ten sposób za zakaz wy
pasania bydła w lasach państwowych. W obec tego 
zakaz cofnięto.

Publiczna degradacja o ficerów , skazanych za 
tm spisek w Rumunji sprawiła wstrząsające wrażenie za

równo na nich, jak i na widzach.
H  Nie w eidzą, czego chcą w Meksyku. Dopiero

wnieśli zawiadomienie do Ligi, że z niej występują 
i znów swą decyzję cofnęli.
Z KRAKOW A.

Niebywały napad na księdza, idącego z N. Sakram entem , 
w ydarzy ł się w  b ia ły  dzień we W ieliczce . Ośmiu podpitych  
osobn ików  aw anturow ało się, a dwu z nich napadło z g roźba 
mi na księidza. —  Coraz gorsze w ybryk i notu ją  kroniki policyjne. 
N apady rabunkow e na pleban ję, znany z D zwonu" atak na 
księdza w  M ielcu, tu znów  bezbożniczy w ybryk . 'Gdzie 
m y jesteśm y?

W  Sali Z ło te j Domu Katol. odbyła  s ię  uroczysta  A kadem ja  
M arjańska, urządzona staraniem  akadem ików  S odalicy j; prof. 
U. J. Di'. D ybow ski przem ów ił przepięknie na tem at potrzeby 
m iłości w św iecie, pojednania narodów  drogą nauki, uśw iada
miania i najlepiej przez w spólne ideały religijne.Straż Pożarna u czciła  św ięto sw ego patrona, św. Florjana 
nabożeństw em  i defiladą po u licach  miasta.Uroczysty wieczór pośw ięcony 50-leciu  ukazania się „O- 
gniem  i. M ieczem " urządziła m łodzież gim nazjum  IV. W spaniale 
w ypadła  „A p oteoz a " cz y li szereg  udram atyzow anych  fragm en
tów  z dziel S ienkiew icza w  układzie prof. I)r. Kaz. Krobickiego. 
Żyw y obraz w itano entuzjastyczn ie. Próżno w a lczy ć  z Sien
kiew iczom .Propagandowy pochód L. O. P. I’ . z ok azji tygodn ia  lotn i
czego  z „k om orą  gazow ą", manekinam i w  stroju  p rzeciw ga 
zow ym , w ystaw a w  paw ilonie sportow ym  parku Jordana, je sz 
cze  w iększa niż w ub. roku, szereg  im prez i  pokazów  odbyło 
się w związku z T ygodniem  Lotniczym . - W ielk iem  p ow o
dzeniem  c ieszy ły  się fo togra fje  przygodnych  lotn iczek  i lo t
ników  — na sam olocie, ustaw ionym  w  Rynku.Zespoły orawiackie z L ipnicy W ielk ie j urządziły przep ięk 
ne w ystęp y  „T eatru  re lig ijn ego". P rzy  tej sposobności znany 
ks. Ferd. M achay opow iedzia ł sw e przeżycia, jak  to w czasie 
obchodu grunw aldzkiego w r. 1910 p rzyb y ł do K rakow a z w y 
cieczk ą  w ęgierską  i poczuł się Polakiem .Rozpoczęły się w ycieczk i naukow e Tw a M iłośników  hi- 
storji i 'zabytków K rakow a.O projekcie zmiany statutu harcerstw a donoszą gazety 
razporaz z różnych  stron  i. różnych  zjazdów . Na Radzie K ół 
P rzyjació ł H arcerstw a i zarządu Krak. Oddziału czy tan o  i k o 
m entowano ten projekt. -  P ow szechne są obaw y, że harcerstwu 
grozi zarządzenie przez w prow adzenie zasady m iędzy w yzna- 
niow ości.Przedwstępne prace przy budow ie Muzeum Narodowego, 
już się rozpoczęły . W  budowie znajduje się obecn ie ‘209 d o 
mów, a zatw ierdzono 40 now ych  planów. Strajk  murarzy 
już się sk ończy ł.
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Nit* mogła dojechać do nas w łasnem  autem pew na w ycieczka  
duńska skutkiem  fata lnych  dróg koło  P iotrkow a i załadow ała 
auto na pociąg  i tak  dojechała .Nareszcie posucha załamali się. W  dzień W niebow stąpienia 
grzm iała burza i spadł deszcz, ch ociaż zbyt jeszcze m ały 
i nie wszędzie. O dśw ieżył p o w ie trz e '  ty lk o  nakrótko.

Sąd A p e lacy jn y  zatw ierdził w yrok  na C iunkiew iczow ą, k tó 
ra udała sw ego czasu  wielką kradzież sw oich  fu ter i b iżuterji 
w hotelu.Wikarówka przy kość. Marjackim znajdująca się w stanie 
opłakanym  i psu jąca najbardziej u roczy  zakątek starego K ra k o
wa ulegnie w reszcie gruntow nej przebudow ie. M agistrat m. K ra 
kow a dzięki życzliw em u stanow isku  prezydenta dr. K aplick iego 
udzieli! już sw ej zgody. N iew ątpliw ie Rząd ja k o  kolator, gm ina 
m. K rakow a, in stytucje  parafjanie m arjaccy  i społeczeństw o 
swemi- ofiaram i ułatwia, ks. inf. K ulinow skiem u i K om itetow i pa
rafialnem u rych łe  doprow adzenie do skutku  te j trudnej a  pilnej 
sprawy.

Sakrament Bierzmowania
m ogą wierni dorośli p rzy jąć w drugi dzień Z ielonych  Świąt 
21. m aja o godz. 9 rano i 4 popol. w kościele 0 0 .  Franciszkanów  
oraz w  niedzielę 27. V. w tym  sam ym  kościele o tychsam ych 
godzinach. Do sakr. B ierzm ow ania należy przystąp ić po
spow iedzi i K om unji św., zaopatrzyw szy się w  odpow iednie 
zaśw iadczenie w sw ej panafji.Młodzi-ż s -kćl krakowskich przystąpi do sakr. Bierzm owania 
w kość1. 00. Franciszkanów : S koty męski- powszechne ze śród
mieścia w środę 23. m aja o g. 8.30, szk o ły  z krańców  miasta
0 g. 10-tej. Szkoły średnie męske w szystk ie w czw artek  
24. V. g .  8.30. Szkoły powszechne żeńskie w szystk ie ze śród
m ieścia (z w yjątk iem  szk ół im. Zb. O leśnickiego i św. Scho
la s ty k i) ‘ w piątek 25. V. godz 8.30, szk o ły  z krańców  m iasta 
ó g. 10-tej. Szkoły średnie żeńskie w szystk ie w sobotę 26.
V. g. 8.30. _________________________________ ________________

Królowa Jadwiga w literaturze.
Trudno je s t w y liczyć  ca łe  m nóstw o prac h istorycznych

1 literack ich , jak ie  po jaw iły  się o żj-ciu i zasługach królow ej 
•Jadwigi. W ym ienim y jen o  najw ażniejsze, a przynajm niej ty lk o 
z czasów  now szych, pom ija jąc w iek i dawne. I  tak  —  poza Śzaj- 
nochą, k tóry  zostaw ił w ielk ie  dzieło p. t. „J a d w iga  i J a g ie łło " , 
pisali o te j przepięknej postaci h istorycznej poeta J ózef Szuj
ski, poeta F elicjan  Faleriski; pow ieściop isarze tacy, ja k  K raszew 
ski, K rech ow ieck i, S ienkiew icz. N astępnie p ojaw iła  się, ozd o 
biona pięknem i rycinam i Piotra Stachiew icza, książka p. t. 
■•Jadwiga, św ięta królow a  na polskim  tro n ie " ; napisał ją  w ielki 
czcicie l Jadw igi i płom ienny kaznodzieja , ks. b iskup W ła d y 
sław  Bandurski. Podobnie, duże ilustrow ane dzieło o niej zostaw ił 
poeta Łucjan  R ydel. N adm ienić trzeba też  koniecznie, chociaż 
n iedokończony przepiękny poem at Stanisław a W yspiańskiego. 
Pozatem w iele jest rzeczy  pom niejszych , gdyż pam ięć o te j 
naszej ukochanej Bani z W aw elu  nieustannie budzi zachw yt 
i natchnienie u ludzi pióra do pisania o niej.

Z  najśw ieższych  w ym ien ić należy Zbiór przem ów ień, jak ie 
w ygłoszono na uroczystej akadem ji ‘ ku czc i Jadw igi dn. 9. 1. 
1933 r. p. t. „K ró low a  Jadw iga". Broszurka ta m ieści w  sobie 
m ow y ks. R oztw orow sk iego, ks. biskupa T eodorow icza, prof. Ha-

S. II. i

Dusze dzikiego Zachodu.
34. — Tak, wiemy, że ponury Bill jest wszędzie 

tam, gdzie trupem pachnie! — zażartował któryś!
— I obawiacie się, żebyście tymi trupami nie byli 

właśnie- wy?
W  tej chwili stary Patryk spojrzał w okno 

i krzyknął, wskazując na nie:
Popatrzcie tam! Lord Waybisher już wyru

szył, a my namyślamy się, jakbyśmy mieli do piekła 
jechać! Chcecie, żeby przybył do bonancy wcześniej 
niż my i objął plac w posiadanie?

Wszyscy skoczyli ku oknu. Rzeczywiście, długi 
sznur wozów przeciągał drogą, już w odległości kilku 
kilometrów za miastem, a z przodu i z tyłu jechało 
po kilkadziesiąt dobrze uzbrojonych postaci.

Jeszcze chwila i chciwość tych ludzi, wzięła górę 
nad strachem.

- Nie pozwolimy się ubiec Waybisherow/! — 
zakrzyknęli. — Jedziemy! Wyprzedzimy go! A  jak

Leckiego z U niw ersytetu w arszaw skiego i prof. D ąbrow skiego 
■/, U niwersytetu krakow skiego. N astępnie ks. Staicha „B udzenie 
Św iętej"- '„G łosów  K a to lick ich " nr. 100 p. t. „K rólow a  Jadw i
ga" • obszerna książka angielskiej pisarki Chnrllotte K ellog 
w tłóm aczeniu polskiem  R óży P otock ie j p. t. „.Jadw iga"; pow ieść 
Józ. Czerneckiego p. t. „K rzyż  w  sercu " ; m isterjum  F.li Oleskiej 

W -iwelska Pani" grane w K rakow ie na uroczystej akadem ji pod 
protektoratem  J. U. K sięcia  M etropolity Sapiehy, dn. 5. V. 1933.

Z popularnych rzeczy scenicznych  są: Barbary Zuhnskiej, 
Obraz sceniczny w 5-ciu odsłonach „K ró low a  Jadw iga" T, spod 
tym  sam ym  tytu łem  obrazek napisany przez ■!. R.________________

Wiadomości drobne.Gorąca obecne sprzyja ją  pożarom , których  liczba nies>ły» 
chanie się pow iększyła  w ostatnim  czasie. .W skazani m j 
grom na ostrożność w obchodzeniu się z ogniem  po a^ac i 
i w ioskachPo zakupy zboża polskiego zgłaszano się z Belgji. liman 
dji i Danji. Ł ączy się to z posuchą na zachodzie, u na- iown ni 
naogół zbiory zapow iadają się pięknie na d o b n c h  ziennac i.

B yleśm y ty lk o  jak  już raz w którym ś roku me prze- 
handlow ali ; zbyt dużo tanio, a potem  za drogie pieni ąuz 
sprow adzali na przednów ku. . . . . .Grupa antysemicka i katolicka miała w yodrębnić sny w „k e - 
g jon ie  M łodych". P okazuje, się, że i w tej organizacji losnn 
niezadow olenie z p ływ ów  żydow skich.

Kolcuję. „ O r z e ł ' B ia ły " ' (A guła Branca) w sianie kspinto 
Santo w B razylji zam ieszkuje 101 rodzin, (około oOO osob), na 
110 dzia łkach ' ziemi,, (i rodzin, które już przed kilkudziesię
ciu  laty w yem igrow ały  z Polski do Espiritó Santo, osiadł,\ o- 
b.ecnie w śród  rodaków , św ieżo przybyłych.

W  sprawie wezwań z Brazylji od krew nych  iia.eż,\ doku 
m enty te przesłać do Centrali Syndykatu w W arszawie (N ie
ca ła  7) w  celu  w yrobien ia  n iezbędnych dokum entów. W iza.31 zł.Bez wezwań z Brazylji m ogą w yjeżdżać żony do sw ych m ę
żów  i d z jeci do lat 17 do sw ych  rodziców . Konsulat B razylijski 
w W arszaw ie w ym aga od żon .przedstawienia aktu  ślubu.

W  sprawie wyjazdu małoletnich dzieci do Kuby. Małoletni 
em ingranci do Kutw, muszą posiadać tłum aczone na język  hisz
pański i legalizow ane w K onsulacie Kubańskim  w Paryżu zezw o
lenie, rodziców  lub opiekunów  na w yjazd  i m etryki urodzenia. 
K osztu je  to od' zł. 97 w zw yż.Akcji dobroczynnej przysłużyło  się w Niem czech radjo, roz
głaszając, że dni 5 11 m aja k a tolicy  niem ieccy przeprow a
dzają  ca lem  państw ie ;zb iórkę po dom ach na rzecz katolic- 
kich  in stytucy j dobroczynnych . ________ _______________________

In tern aty  0 0 .  Dominikanów w  Ż ó łkw i (L w ) iw  Jarosławiu (L w ).
M ło d z ie ń c y , p r a g n ą c y  o d b y ć  stu d ia  śre d n ic  w  p ań stw o- 

w etn  g im n a z ju m  w  Ż ó łk w i lu b  J a ros ła w iu , m o g ą  b y c  p rzy 
ję c i  d o  In tern a tu  0 0 .  D o m in ik a n ó w  w  Ż ó łk w i a lb o  J a ro 
sła w iu . p r z y jm u je  s ię  u cz n ió w  tak d o  k la sy  p ierw sze j jak  
i d o  k las  w y ższy ch . O p ie k a  i  r e l ig i jn e  w y ch o w a n ie  za p ew 
n io n e . C a łk o w ite  u trzy m a n ie  w  In tern a cie  w y n o s i 40 zf. 
m ie s ię czn ie . P o d a n ia  o  p r z y ję c ie  ó ia le ż y  w n o s ić  d o  d n ia  31 
m a ja  1 9 3 4  p o d  a d r e s e m : In tern a t 0 0 .  D o m in ik a n ó w , Ż ó ł 
k ie w . (L w .) ,  a lb o :  In tern at 0 0 .  D o m in ik a n ó w , J a io s ła w

się zjawi w bonancy, zobaczy rząd karabinów 
i będzie wybierał: śmierć albo odwrót. Koni nam 
tylko i jedziemy po złoto!

— My mamy dobre konie — odezwał się'Patryk, 
myśląc o sobie, ponurym Billu, panu Chambar i jesz
cze jednym z towarzyszy, którego zwano Johana.

— A pan, panie Meath?
— Mój koń lichy, muszę go wymienić odparł 

zapytany. — Gdzie tu jest handlarz koni?
— Zaraz na prawo na drugiej ulicy - objaśniono 

go chórem. — Chodźmy; my też musimy kupie konie.
Zapłacono gospodarzowi i wśród okrzykow za

pału cała gromada opuściła spiesznie oberżę, kierując 
się ku domowi, w którym mieszkał handlarz koni.

Mister Brown stał przy drzwiach i patrzył za 
swymi gośćmi przez szybę, gdy Cierpiącą Skała, 
wyszedłszy z bocznej izby, dotknął lekko jego ra
mienia i rzekł:

— Tu ma pan za objacl, panie Brown. .Jak pan
widzi, i ja używam nuggel ów l) — tylko nie naduży
wam ich. A oni obcą złota, by go nadużyć. Dlatc-
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Co nam piszą.
Z Dekanatu Wielickiego. Dnia 25, IV. b. r. odbyło się w  P ro 

kocim iu, w  sali parafjalnej zebranie A k c ji  K at. parafjalnej z de^ 
kanatu. Zanim  złożę szczegółow e spraw ozdanie, radziłbym  prze
czy ta ć  a rty k u ł w stępny „D z w o n u  N iedz." Nr. 18.: „S zkoda  
Czasu" i w yciągn ąć z niego m yśl o karności organ izacyjnej, 
bo w iększość parafij lekcew aży zebrania w spólne. Musi być  
jak aś dyscyplina, w ykonyw anie  uchw ał, bo inaczej m ieliby 
słuszność !ci, k tórzy  ca łą  A k c ję  kat. za m ydlenie oczu  uw a
żają. N adto,_ pom im o, że nasze p oczty  spraw nie funkcjonu ją , nie 
do w szystk ich  prezesów  d otarły  zaproszenia, dlatego jeszcze 
raz uprasza się pp. prezesów  A k c ji  kat. parafj. (tak  bow iem  
nazyw a się dziś dawna Rada parafjalna) o podanie sw ych  adre
sów, by m og ły  w prost na icli ręce  zaproszenia być skierow ane. 
Na 14 parafij dekanatu  w zięło udział ty lk o  sześć. I  m n iejw ięcej 
stale te sam e para fje  obsy ła ją  zjazdy, c o  zdaniem Ks. D yrektora  
św iadczy ,że ty lk o  w  tych  parafjacłi prow adzona je s t  A k c ja  kat 
w edłu g w ym aganych  norm, (przynajm niej są usiłowania). Samo 
posiedzenie odbyło  się udatnie i -  je s t nadzieja —  ow ocn ie : 
P rezes dek. p. W inc. Chałupa w  gorących  słow ach  skreślił cel 
i zadani:: akcji kat. na podłożu  dzisiejszych  w arunków , k tóre  
gw ałtem  w oła ją  o przeciw działanie. Ks. seler. dek. odczyta ł 
p rotok ó ł z ost. zebrania i zarazem  przedstaw ił zebranym  p. 
Chałupę, ja k o  n ow ego Prezesa, życząc mu ow ocnej pracy, co  
przy jęto  oklaskam i.

Ks. Dyr. L ubow ieck i d ługie przem ów ienie, ch oć  m ęczyło 
i szarpało nerwam i, bo m iało za treść  rzeczy, k tóre  bolą  k a ż 
dego dobrego katolika, chętn ie było słuchane. Na obaw y ks. D y 
rektora, cz y  nie zadługo, w ołano, „prosim y, prosim y". Tem atem  
b y ły . spraw y z listu N ajprzew . B iskupów . W ykaza ł sta łe  zw alcza 
nie K ościoła , ch oć  nie sposobem  krw aw ym  ale u krytym , ch y 
trym , naw et na pozór pięknie w yglądającym i i ju ż m ającym  n ie
ste ty  opłakane sk u tk i: 1) odryw anie od  prak tyk  relig ijn ych  
przez w ycieczk i, zjazdy , sporfdy i t. d., 2) rozbijanie i rozluźn ia
nie rodziny. W  dysku sji o spraw ozdaniach  m ów iono o zadaniach 
k a to lick ie j prasy, ja k oteż  o spraw ach om ów ionych  w  referacie, 
o organizacji gospodyń  w iejsk ich , b y ły  om aw iane różnorodne 
przejaw y życia  parafji, ja k oteż  i 0 ’gólifi'ejsjze i to ta k  żjywo i (zlaijj  
m ująco, że zebranie przeciąga ło  się d ługo poza zam ierzony 
.czas i ńjip m og ło  z powrodu now o w yłan ia jących  się spraw  dość 
do końca. Zebrani w yrazili żal, że ty le  parafij nie korzysta  
z ty ch  narad i objaśnień  i uchwaliło, w  form ie w niosku, by  D iecez 
A k c. kat. zażądała w ytłóm aczen ia  się ow ych  parafij. Całości 
dobrego nastroju  odpow iadała gościnność m iejsc. Ks. Proboszcza, 
ja k oteż  m iejsc. A k c ji  kat. para fja lnej, k tóra  należycie pełn iła  
obow iązki gospodarza.Poronin. T utejsze SMP. m ęskie ok ry ło  się żałobą, oto w  
w iośnie życia  bo w  23-cim  roku zm arł śp. druh Stanisław  Ma- 
cia ta  w iceprezes SMP. zastępow y zastępu na S tołow cm , ze- 
la tor R óży  m łodzień ców  i cz łon ek  K ółk a  E ucharystycznego, 
B ył praw dziw ą ch lubą m łodzieży, dlatego strata  nasza tem  w ięk 
sza. B oga k och a ł ca łą  siłą sw ej m łodej duszy, w  każdy p ierw 
szy  piątek m iesiąca przystęp ow ał do K om unji św. Stow arzyszenie 
k och a ł ja k o  sw ą w łasną drugą rodzinę. Odznaczał się n ad zw y
cza jną  pracow itością  i obow iązkow ością , brał czynn y  udział we 
w szystk ich  poczynaniach  relig ijn ych , społecznych  i patrjot\rcz - 
nycli. B udow ał w szystk ich  sw oim  przykładem  a treścią  i w y 
m ow ą sw ych  częstych  dek lam acyj poryw ał do dobrego. B ył 
apostołem  dobrego. —  Jak o spraw ach  publicznych  pam iętał 
św iadczy  fakt, że n iedługo przed śm iercią będąc na. w eselu 
sw ego brata, urządził w śród uczestn ików  zbiórkę na budow ę

(go... (zgubią sami siebie. Bajka o duchu, pilnującym 
bonancy, jest tylko bajką, ale zarazem prawdą. Nie- 
|ma ducha-mściciela, ale jest duch-demon złota, który 
(mieszka w sercach tych ludzi i ten ich zgubi. Dowie 
się pan jeszcze o tem, panie Brown. Dowidzenia!

Wódz wyszedł zanim gospodarz zdążył odpowie
dzieć, i zostawił go w osłupieniu, z otwartemi ustami, 
napół tylko rozumiejącego sens posłyszanych słów. 
Dopiero po chwili przestrach odbił się w oczach 
(mister Browna, a przez jego mózg przeleciała myśl: 

— Thounder storm — mówił, jakby sam był tym 
duchem-mścicielem... Musze ich przestrzec...

ROZDZIAŁ VII.
Biała królewna.

Gwiazdy poczęły blednąc; zdawały się uciekać 
w głąb przestrzeni, której ciemny granat przecho
dził zwolna, poprzez wszystkie odcienie, w jasny 
błękit; drobne obłoczki na wschodzie zapaliły się 

purpurą; czerwony żar objął niebo i zginął w zenicie

k ościo ła  w  Poroninie, przysparzając w  ten sposób  k ilkanaście 
z łotych . Śm iertelną ch orobę  znosił z ca łem  poddaniem  się w oli 
B ożej. W  dniu 22 kw ietn ia  pow oła ł go B óg do Siebie. —  W  p o 
grzebie w zię ły  udział S. M. P. m ęskie i  żeńskie ze sztandaram i 
i w iele publiczności. K ondukt prow adził ks. patron M arszałek 
w  asyście ks. W . M agiery, żegna jąc go w śród pow szechnego 
płaczu  pięknem  przem ów ien iem  w  kościele. Trum nę n iosły  na 
cm entarz drtihlny SMP. Nad m ogiłą  pożegnał Z m arłego dru
ha serdecznem i s ło w y  druh St. Skupień. (A . S.)Kraków par. Najśw. Salw atora. O dbył się tu w  niedzielę
13. b. m. staraniem  A k c ji  K atol. obchód roczn icy  w ydania sp o 
łecznych  en cyk lik  papiesk ich  „R erum  N oyarum " i „Q uadra- 
gesim o anno“ . W  obszernej sali B raci A lbertyn ów  zgrom adziła 
się licznie publiczność z członkam i paraf. A . K . i D uchow ień 
stw em  na czele . Na program  z łoży ły  się : przem ów ienie p. inż. 
Fiszera prezesa m iejscow ej A . K . przedstaw ia jące w arunki, 
k tóre  sk łon iły  papieży Leona xTTf. i Piusa X I . do w ydania tych  
encyklik , oraz obszern y  referat p. architekty Kaczmarczyka 
o treści obu encyklik . N akoniec część  m uzyczna w  w ykonaniu
ork iestry Z a k ładu Braci A lbertynów .______________
Wkłady oszczędnościowe w P.K.O. w m-cu kwietniu' 1934 Tokn.

W k ła d y  oszczędnościowe, w  P.K.O. w zrosły  w  m iesiącu k w ie t
niu b. r. o zł. 9.223.779, osiągając na dzień 30 k w ietn ia  1934 r. 
stan zł. 509.603.660, łącznie, zaś E w kładam i pochodzącem i z  w a 
loryzacji daw nych w k ład ów  m arkow ych  zł. 535.048.243.

Jednocześn ie ze w zrostem  w k ład ów  oszczędnościow ych  w zro 
sła  w  tym  czasie i liczba  oszczędza jących  w  P.K .O . w  ciągu  
kw ietn ia  b. r. P .K .O . w ydała  27.405 now ych  książeczek  oszczę 
dnościow ych , osiągając na dzień 30. IV, 1934 roku ogólną  liczbę 
1.211.725 książeczek , łącznie zaś z książeczkam i pochodzącem i
z w aloryzacji 1.243.835 książeczek.___________________________________

K atolick i Dom w a k a cy jn y  dla pp. N auczycielek .
K tóra z pań nauczycielek  ch cia łaby  spędzić czas w ak acy jn y

— w ygodnie  a  n iedrogo, n iechaj się zgłosi na k o lon ję  W ypoczyn
k ow ą  w  Spytkow icach , urządzoną przez Zarząd. K rak. Oddziału 
Stow arzyszenia Chrzęść. Naród. N auczycielstw a.

M iejscow ość górska, ok olica  piękna, las S 'rlzcka, a przytem  
b liskość Zakopanego i' ła tw e w ycieczk i. S facia  k o le i: R aba W y ż 
na1. M ożliw y te ż  dojazd  kolieją do Ria'bki. D ojazd do Spytkow ic 
z dw orca k o le jow eg o  gratis.

U m ieszczenie w  n ow ej w illi, w odociąg, łazienki. - K oszt 
dziennego utrzym ania dla pań  nauczycielek  3.50 zł.

Bliższe in form acje : M. O ięelew icz, Kraków, ul. Kazim ierza 
W ielk iego 33. A. M urzańska, Spytkow ice --- p. Raba Wyżna.
- - Z a łą czyć  znaczek na odpow iedź!Przesuniecie terminu rekolekcyj dla mężczyzn w Dziedzicach na Ś hsku . Zam knięto rek o lek cje  dla m ężczyzn  w  Dziedzicach' 
roznoczną się nie 26 maja, lecz  dopiero 28 m aja w ieczorem  o 
godz. 19-tej, a zakończą się, po św ięcie B ożego Ciała w  piątek 
dnia 1 czerw ca  o godzinie 6-tei rano.

K oszta za pobyt w ynoszą  15 zł. N ależy ze sobą przyw ieźć 
ręcznik , m ydło  i  inne przybory  toaletow e. P rzy  zgłoszeniu  n a 
leży podać w iek, zajm ow ane stanow isko —  oraz dokładny adres. 
W czesne zgłoszenia nrzy jm u ją : OO. Jezuici, D ziedzice, Śląsk.,

Sodalicja św. Piotra Klawora dla Misyj afrykańskich  najuprzejmiej zaprasza swoich Członków i Przyjaciół Misji na nabożeństwa Misyjne, które sie odbeda w obydwa dni Zielonych Świątek w kościele WW. OO. Kamedułów na Bielanach. Suma o godz. 10 tej z, kazaniem, nieszpory o godz. 3-ciej z wystawieniem Najśw. Sakramentu i kazaniem. — Można zarazem użyć bardzo przyjemnej rozrywki.
seledynem, ustępując miejsca złotej kuli słońca.

Jego promienie padły na lustrzaną taflę jeziora 
i zamieniły ją w stopiony kruszec. Za chwilę nad
leciał pierwszy podmuch wiatru, zmarszczył po
wierzchnię wody, zachwiał gałęźmi drzew i liściami 
szuwarów i wpadł w gąszcz: poważny, nieruchomy 
las zadrżał i przemówił.

Ale nietylko las się przebudził. Niedaleko brze
gu jeziora, pośród gęstych zarośli, poruszyła się jakaś 
szaro ubrana postać, zabłocona, w poszarpanem o- 
dzieniu, z trudem dźwigająca się na nogi i postąpiła 
parę kroków,, niezdecydowanie, w kierunku wody.

— Do stu tysięcy piorunów! — dało się słyszeć. 
— Wszystko stracone! Te wściekłe Pawnisy — skąd 
oni się wzięli w tych stronach? — zabrali mi cały ma
jątek! — Stary Patryk nie żyje; Chambar nie żyje; 
ponury Bill nie żyje; —• wymordowani; a z nimi 
wszyscy, wszyscy inni — wymordowani do ostatnie
go. C. d. n.
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D z ia ł ro ln ic zy .
Po załatwieniu spraw polityki zagranicznej rozwią

zać trudności gospodarcze.
W  ostatnich czasach posunięcia rządu polskiego na 

terenie polityki zagranicznej, były celowe i korzystne, 
dla naszego państwa. Całe społeczeństwo wyraża zgodnie 
pogląd, że umowy zawarte z Niemcami i Rosją na 10 lat
0 nienapadaniu (nieagresji) nieprzyjacielskiem, oraz pogłę-| 
bienie przyjaźni między Polską a Francją i Rńmunją przez 
wzajemne ^złożenie oficjalnych wizyt ministrów państw za.- 
przyjaźnionych, stworzyło pożądane warunki pokoju i odsu
nięte zostało niebezpieczeństwo wojny. Chociaż dochodzą 
nas wieści o zbrojeniach Niemiec i niepomyślnych wyni
kach konferencji rozbrojeniowej, pocieszamy się myślą, że 
w przyszłych 10-ciu latach będziemy mieli z najgroźniejszemu 
sąsiadami .spokój. Z  mniejszemi zaś państewkami jak Litwą, 
Czechosłowacją j  Wolnem Miastem Gdańskiem, damy sobie 
radę, choćby ta miały dokuczać.

O ileśmy się załatwili narazie z ważnemi sprawami 
polityki .zagranicznej, o tyle z własnemi wewnętrznemu 
sprawami .nie możemy sobie dać rady. Zgodnej harmonji 
współżycia .między społeczeństwem rozdzielonem politycz
nie, jak dotąd nie widać, ale owszem fermenty choć jeszcze 
nie tak widocznie uzewnętrzniają się, dają i się słyszeć 
w spotkaniu się ludzi w życiu codziennem. Niezadowolenie 
ze stosunków gospodarczych coraz jaskrawiej uwydatnia 
się a skargi na nieznośne warunki bytu stają się częstsze
1 powszechniejsze; ogarniając prawie całe społeczeństwo, 
z nielicznym wyjątkiem dobrze uposażonych i żydów. Na 
każdym kroku widać skutki kryzysu, ograniczanie potrzeb, 
niedostatek, biedę i nędzę. Falangi ludzi pozbawionych 
pracy i śiodków zarobkowania, przeciągają od domu do 
domu, od wsi do wsi. Coraz liczniejsze zastępy bezdomnych, 
wyrzucanych z mieszkań za nieopłacanie komornego, bu
dzą uczucie nieludzkiego traktowania członków społeczeń
stwa. Z  takich nieszczęśliwych ofiar kryzysu najczęściej 
rekrutują się później wykolejeńcy, złodzieje i przestępcy, 
którzy są plagą reszty obywateli. Kradzieże szerzą się w za
straszający sposób, zwłaszcza, na wsiach, gdzie niema 
w i gospodarstwach wiejskich szczelnych zamknięć a inwen
tarz chodzi luzem. Skargi rolników nie odnoszą skutku, 
bo niestety organy bezpieczeństwa publicznego (policja) 
nic są w stanie zapobiec kradzieżom.. Często się zdarza, 
że rolnicy nie wykrywają i niezdradzają złodziei w obawie 
ich .zemsty. Są to oczywiście stosunki bardzo nienormalne.

Najboleśniejszemi u nas są obecnie sprawy gospodar
cze,. wymagają one szybkiego, skutecznego i zdecydowanego 
podejścia do ostatniego zagadnienia razwiązania trudno
ści. W  pierwszym rzędzie musi się wziąć w opiekę małego, 
„żywego człowieka", tego szarego obywatela stanowiącego 
rdzeń narodu polskiego. Praca winna być przymusem a nie 
przywilejem, a wynagrodzenie winno odpowiadać rodza
jowi pracy i kwalifikacjom fachowym. I gdybyśmy musieli 
wstąpić .nawet na drogę operacji (ale ostrożnej), walutą, 
nic wolno nam się cofnąć przed troską o byt ciężko dot
kniętych kryzysem obywateli. Arna.

Zasady otrzymania zdrowego mleka.
1) Obora musi być przewietrzana, jasna i czysta.

2) Nie wolno słać i zadawać paszy podczas udoju.
3) Krowy muszą być czyste, a poci krowami sucho.
4) Koryta, drabiny it .p ., muszą być czyszczone.
5) W  oborze nie może się znajdować nic takiego, co 
wydaje silny zapach (n. p. nafta). .6) Ubranie dojarki 
musi być czyste i dlatego zmieniane. 7) Przed doje
niem ręce wymyć mydłem. 8);Zdrowe mleko można o- 
trzymać tylko od zdrowej krowy, >karmionej zdrową

paszą, mającej zdrowe wymię i dojonej .przez zdro
wego człowieka. 9) Pierwsze krople \mleka należy 
przy dojeniu puszczać na gnój. 110) Wydajać na-leży 
do ostatniej kropli. 11) Mleko, mające jakąkolwiek 
'wadę (nienormalność) w smaku, zapachu, 'nie po
winno być użyte do sprzedaży. 12) Nie wolno sprze
dawać mleka od krów świeżo wycielonych i o cho
rych wymionach. 13) Krowy kaszlące, jako podej
rzane o gruźlicę usunąć z chowu. 14) Mleko wydojone, 
powinno być jaknajrychlej usunięte z obory, następ
nie przecedzone, ochłodzone i przelane po wymierze
niu do suchego i czystego naczynia. 15) Naczyń prze
znaczonych na mleko, nie wolno używać do niczego 
innego, tylko do mleka 16) Wszystkie naczynia po
winny być zaraz po użyciu wypatrzone gorącą wodą, 
przy jednoczesnem użyciu szczotki, następnie wy
stawione na działanie słońca i powietrza. 17) Mleko 
ochłodzone powinno do czasu sprzedaży stać w na
czyniach otwartych, zabezpieczonych od kurzu 
i much, w miejscu chłodnem, w zimnej wodzie lub 
w lodzie.. fPodlewanie drzew w czasie posuchy.

Dla zapobieżenia usychaniu i opadaniu tw orzących  się ow o
ców , w sk utek  nadm iernej posuchy, należy sk opać ziem ię w  pro
mieniu 2-ch  do 3-ch m etrów  dookoła  drzew a i dobrze j ą , podlać, 
a potem  zaścielić to ko ło  m ierzw ą lub słomą. Wa r s t wa  m ierzw y 
zapobiega w ysychaniu  gruntu i utrzym uje w ilgoć przez parę 
tygodni.

Wiadomości gospodarcze.Posucha, D ługotrw ała  posucha, stw orzy ła  na terenie w ojew . 
krak ow sk iego  groźną dla roln ictw a sytuację. B rak opadów  jest 
pow odem  słabego  rozw oju  szczególnie zbóż i traw. Ozimina a 
zw łaszcza  żyto w yrosło  w  n iektórych  m iejscach  b. słabo, prze- 
dew szystk iem  na ziem iach lże jszych , piaszczystych. W  wielu 
ok olicach  żyto w y k łos iło  się i w skutek  tego . jest obaw a, że słom a 
nie dopisze. G roźnie przedstaw ia ją  się zboża jare, które gdzienie
gdzie. p oczę ły  żółknąć. W id ok i na siano są b. słabe, tak  sam o 
na kon iczyny, brak się odczuw a św ieżej paszy.Instytut 'badania konjunktur w  sprawozdaniu za 1-szy 
kw arta ł ■ b. r. stw ierdza brak popraw y w  sytuacji rolnictw a. 
Stosunek .cen  artyk u łów  sprzedaw anych  i nabyw anych przez 
ro ln ików  nie popraw ił się. W  m arcu rozp iętość ta  w yrażała  się 
stosunkiem  38.5 do 72.5 a obecn ie w skutek  spadku cen zboża 
i produktów  hodow lanych  jeszcze się pogorszył. N ożyce cen 
karte low ych  i cen roln ych  rozw ierają  się a rozp iętość ta  w y 
raża. się stosunkiem  91.1 do 51.9. R oln ik  otrzym uje dziś prze
ciętn ie 38 procent cen  przed kryzysow ych , płaci za ty toń  99.9 
procent, za sól 104.9 proc. Zadłużenie nad rolnictw em  nadal ciąży i nie jest ostateczn ie rozw iązana spraw a oddłużeniowa.

O bieg pien iędzy w  P olsce  w ynosi 1 m iljard 214 m iljonów  
złotych . .P on iew aż w  P olsce mam y 33 m iljony m ieszkańców , 
to na g łow ę  w ypada 40 zł. je s t  to sum a znikoma. Żeby po- 
k iy ć  budżet państwa, m uszą w szystk ie pieniądze przejść przez 
;kasy .rządow e dw a razy w  ciągu roku. Poniew aż w  bankach 
i kasach leżą pow ażne sum y. w eksle  i czek i coraz mniej są 
w obiegu, a dolar przesta ł być  drugą w alutą w  Polsce, j-asnem 
się zdaje, że brak pien iędzy tam uje życie gospodarcze a  wielu 
ludzi ch odzi bez grosza w  kieszeni.

D eficy t budżetow y państw a za rok  1933/34 w yn iósł 337 mi- 
1 jon ów  złotych . IV samym marcu b. r. w ydano w ięce j o 58 (mi
lionów , aniżeli w yn iosły  dochody. D ochody w  okresie roku bu 
dżetow ego 933/34 ogółem  w yn iosły  1 m iljard 869 m iljonów  z ło 
tych , a w ydatk i 2 miljlardy 206 m iljonów  300 tys. złotych .

•Test io  już 4 -tv  rok  z rzędu z niedoborem . Dobrze że p o 
życzka. narodow a deficyt pok ry je , ale, co  będzie da le j?

W ażk i ow ady pożyteczne pojaw iły  się niedawno m asowo w  n ie
k tórych  okolicach  Polski. . , . . .

W  odróżnieniu od szarańczy nie cżvnią  s z k ó d  w  roln ictw ie, 
żyw ią sie bow iem  komlarfaimi. m rówkam i i t. p. owadami.
W  czasie ich inw acii nie należy drobiu w ypuszczać z budynków , 
bo zjedzone w ażk i szkodzą, zw łaszcza kurom .

I Parcela okazyjni" do sprzedania 1000 m2 na Olszy.Zgłoszenia „Osiedle Urzędnicze" do Dzwonu.
Za" zajęcie się domem m ieszkanie ■ u Panów  urzędników  bez 

w ynagrodzenia. Zgłoszenia  Z. G ralew ska, Strzelecka 1. 9.Poszukuję pracy w  charakterze gospodyni, umię szyć i d o 
brze gotow ać. Zgłoszenia  K raków  ul. '.F lorjańska 43. m. 20.
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Po nitce do kłębka.
A n glik  pod różu jący  po Polsce w stępuje do w iejsk ie j karczm y 

i żąda czeg oś  do zjedzenia. G ospodarz zapytu je :
Czem m ogę panu dobrod zie jow i s łu ży ć?

-  W eil, ja  zapom nieć, jak  się to nazyw ać, ja k  się nazyw a 
żona kogu ta?

—  Kura.
—  A  dziecko od k u ry?
— Kurczę.

W eil, a kurczę jak  się nazyw ać przedtem ?
— Jajko.
—  AU rich ! dać mi 2 ja jko.

0 *
Fabryka wędlin

Adama Mazurkiewicza
KrakówZwierzyniecka 25 tel. 180-38. Madalińskiego 7 tel. 116-41.

Pol eca w y b o r o w e  w ę d l i n y *

Z a k ł a d  W i t r a ż o w o  - S z k l a r s k i

A N T O N I E G O  P A C Z K I
Kraków ul. św. Łazarza 19. Telefon 163-25.

Wykonuje: Oszklenia i Witraże do kościołów  
po cenach konkurencyjnych.

^ G O S P O D A R Z E
Pokrywajcie swoje domy da
chów ką a z b e s t o w o - c e m e n t o w ą  

„E V E R I T A S“
na którą dajemy wieloletnią 
gwarancję co do ogniotrwało 
ści, nieprzemakalności i odpor 

ności na mrozy i upały.

Ogachówkę azbestowo-cementową przymocowuje się lwożdziami i specjalnemi spinkami do lat lub desek.m2. pokrycia waży tylko 12 kilo, więc potrzebny materja! na pokrycie przeciętnego budynku gospodarskiego waży około 15 m. cent.Żądajcie ofert i heznłatnych wzorów wprost z fabryki
„E V E R 1 T A S“ K RAKÓW UL ZABLOCIE L.  37.

KAPELUSZE MĘSKIE i dla Duchowieństwa poleca: Antoni Jarosz, Kraków, Sławkowska 24, Dom XX. Marków. Wykonuje wszelkie reperacje.

ĵlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllin
K U P U J  T Y L K O  =

1  W DPliFJtJItH I I .  TERESY 1
|  STEFANA HYŁY a  ^  r r
55 i MR. Stan. Tomaszewskiego EE

K ra k ó w , Z w ierzy n ieck a  4. (na praw o D orn i K atol.)

— mydła, kremy, perfumy, wody kolońskie, kosmetyki, 5 5S55 Û bki, galanterja toaletowa, zioła, cnomikalja 1 t. d. 551— TOWAR W WIELKIM WYBORZE, NAJLEPSZEJ 5IS“  JAKOŚCI, Ceny niskie, uzyskane przez zakupy dla S5Z~~~~ dwuch drogerji. ™
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiii

S K Ł A D  P Ł Ó C I E N

A D O L F  S Ł O N I E W S K I
KRAKÓW, ul. Wiślna 3, tel. 145-93.

p o l e c a :płótna lniane kościelne i do haftu, perkale, batysty, płócien- ka kolorowe, prześcieradła, ręczniki, ścierki, obrusy, kapy, surówkę, flanele, barchany, sienniki, koce i t. p.

P R A C O W N I A  O B U W I A
W Ł A D Y S Ł A W A  K O W A L C Z Y K A
w Krakowie, ul. Zwierzyniecka 5., wykonywa wszelkiego 
rodzaju obuwie męskie, damskie i dziecinne, oraz reperacje 

szybko i starannie po cenach niskich.

Krawieczyzny (2-letni) 
Robót ręcznych (2-letni) 
G ospodarstwa domow. 
Do szk o ły  przyjm uje się 
uczenn ice  po ukończen iu  

szkoły  pow szechnej

ZAWODOWA Ż E Ń S K A
Im. K rólow ej K orony Polskiej 

w  K rakow ie.
SZKOŁA Z aw odow a Żeńska 

obejm uje dzia ły :
Ponadto istnieje przy 

szkole
Kurs jednoroczny 

K r a w i e c z y z n y  i r e c z n e  ł r y k o t a r s t w o
Pierwszeństwo na kursy maja maturzystki. 
Wpisy r o z p o c z n ą  s i ę  d n i a  15  m a j a

o d  g o d z .  9  -  ' 2  i o d  (5 - 1 8  p r z y  u l i o y  ś w .  J a n a  7.
Nauka w Szkole Zawodowej Żeńskiej rozpoczyna sie 20 sierpnia nabożeństwem szkolnem

Bliższych in form acy] udziela się przy  wpisach.

Specjalny magazyn wyrobów skórzanychTj
w wielkim wyborze:

Torebki damskie, nowości — Teki szkolne i na akta 8 
portfele, papierośnice, kufry, walizy, n esesery , S

Kraków, ul. Floriańska 17, | 
Tel. 172-68. f
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A. FRONCZ

Okulary w ed łu g  recept lekarskich  
iiiiiimiiiimmiiiimiiiimiiiiii
DOKŁADNIE -  SOLIDNIE — TANIO

JAN VOIGT
Dyplomowany Optyk

Kraków, Florjańska 47.
PRZEDPŁATA W YNOSI:

Ma r o i  8 z i.  na p ó l r .  4 z ł.  na kw a rt. z ł.  2a20 
Numer pojedynczy 20 gr.

W A m eryce 2 dolary. — W© Francji 
40 fr. — Danji 7 koron. 

K ażdorazow a zmiana adresu 15 gr.

R BD AK 6JA I ADM INISTRACJA 
K raków , u l. Straszewskiego 1. 18. II p.

Nr. P. K. O. 404.712 
Nr. T elefonu 128-20 

Reklamaoje n iezapieozętow ane wolne 
eą od op łaty  pocztow ej.

CBNY OGŁOSZEŃ:
Cała strona 150 zł. — p ó ł s trony 75 zł. 
Ć w ierć * 40 zł. — ósemka* 20 » 
7,« i t r .  10 zł., 7»a str. 5 zł. Za Jedno- 

lam ow y w iersz m ilim etrowy 80 gr. 
W  tebśole 2 razy drożej. -

A rtykuły bez podania honorarjam  
uw aża się za bezpłatne.

Zw rot rękopisów  tylko na w yraźne 
zastrzeżenia

Za redakcję odpowiada ks. Władysław Długosz.
Drukarnia „Powściągliwość i Praca" w Krakowie, ulica Kazimierza W ielkiego L. 95 Telefon 166-40


